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„AŁOS NARODU" 


Wychodzidwa razy dzien- 

mie, o godz. 12-tej w pos 

fqdnie i o godzinie 6-tej 
wieczorem, 


PRENUMERATA wyno- 
wi w Krakowie: miesip- 
sznie 2 kor, kwartalnie 
kor. 6, za jednorazowe 


płaca zio 40 hal., za dwu- 
razowe 60 hal, 


Na prowinoji: miesię- 
szale kor. 2 hal. 70, kwar- 
talnie kor.8. W państwie 


Niemieckiem kwartalnie kor. 10; w innyci: państwach: kwartalnia kor. 12. 
wurazową wysyłkę dzjennie dopłaoa sig 60 hai. miesięcznie. Zimniana adrasu: 40 hal. 
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„GŁOS NARODU* 


Osobna prenumeraia na 
wydanie wiecs. wynom 
miesięcznie w  miejsed 
z odnoszeniam do domu 
1 koronę. 
Numer poładn. 10hal. wie- 
ozorny 4 hal. Listy pie- 
niężne przekazy na prenu- 
meratę i inseraty, freme0 
do Administracji „Głosu 
Narodu“. — Prenumeratę 
oprócz upoważnionych a- 
gencji przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie 
monarchji i w państwie 
niemieckiem. Rexlamaoje 


nieopieczętowane nie podlegają opiacie pocztowej. ~- Rękspsów redakcja niezwraca 
Adres Red.: Ul. św. Krzyża l. 7. Adreg tel. „Głos Narodu" Kraków. Tel. Nr. 190 
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Od miejsca wiersza drobnem ismem (potit) za pierwszy raz 18 halerzy, za każdy następny raz 12 hal, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 h. za pierwszy ra 

każdy następuy 12 hal. — Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. — Nekrologi itd. 80 hal. Zamiejscowe ogloszenia przyjnuja we Lwowie ;S. Sokołowski, Pasak 
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Korespondencya 


Petersburg, 26 października. 
(Niedoszły „blok“ Pażdziermnikowców z Kadet mi. 
Swaty p. Stachowieza. Paźiziernikowcy — stronnic- 
twem rządowem w III Dumie. Kto ma układać pra- 
wa? „Człowiek z nałajką*. Niewyzyskanie zdolności p. 
Gruczkowa. „Podkop* pod Carskiem Siołem. Myśliwskie 
zdolności senatora Krispiego. Zdemaskowanie kłams 
twa „Now. Wrem.'*) 
|, _ Zalmicjowane w przededniu ostatecznych 
wyborów do Dumy rokowania „Kadetów* z 
„Październikowcami* w sprawie utworzenia 
bloku, jak było zreśztą do przewidzenia, skoń- 


R: czyły się fiaskiem. W roli „swata* wystąpił A. 
= Stachowicz, przy gorącem poparciu „Odnowień- 
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ców“. Te zabiegi stwierdziły jeszcze raz, jaka 
przepaść dzieli oba stronnictwa. Po zatem 
swaty p. Stachowieża odsłoniły nieco różne 
tajemnice Październikowców, skrzętnie dotąd 
ukrywane przed okiem niewtajemniczonych. 
Jak okazało się z narady komitetu centralne- 
go październikowców, poświęconej propozycji 
Stachowicza, dążą oni do utworzenia w trze- 
ciej Dumie stronnictwa rządowego, którego 
głownem zadaniem będzie przeprowadzania 
rządowych „reform* t. j. uchwalenie wszys- 
tkich przedłożeń i projektów, wniesionych przez 
biurokratyczny gabinet. Taką jest „platforma 
polityczna” Pażdziernikowców, których obec- 
na taktyka na to j-st tylko obliczona. Zrozu- 
miałą jest teraz rzeczą, dlaczego Październ - 
kowcy nie zajmują się takiemi drobnostkami, 
jak układanie własnych projektów prewodaw- 
czych. ud tego są przecież kancelarje ministe- 
ryaln=. 

Jest tylko zagadką dlaczego Październikow- 
cy zachowali swą dotychczasową nazwę. Prze- 
cież z manifestu październikowego prawie nie 
już nie poz stało, a rząd ogłosił nową "istin- 
no ruską“ konstytucję czerwcewą, więc Paż- 
dziernikowcy powinnisię teraz nazywać „czerw- 
cowikami*, do czasu naturalnie, dopóki nie 
pojawi się nowy ukaz carski i nowa „konsty- 
tucja“. 

Niestety, jednak, jak wróży dotychczaso- 
wy wynik prawyborów, t. z. Pażd'iernikowcy, 
dzięki nowej ordynacji wyborczej i presyi rzą- 
du przy wyborach mogą istotnie w III Dumie 
stać się dominującem stronnictwem. Wtedy 
biurokracja doczeka się wreszcie najbardziej 
"pożądanego dla siebie „parlamentu“, „Istinno 
ruskije ludi* są dla niej zbyt... szczerzy — de- 
maskują jej utajone pragnienia. „Pażdziernikow- 
cy“ natomiast — to najlepszy parawanik ab- 
solutystycznych zakusów, — to „konstytucjo- 
naliści* z „rozrieszenia (pozwolenia) naczals- 
twa“!!! : 

Mówiąc o niedoszłym kompromisie „Kade- 
tów“ z Październikowcami, należy zaznaczyć, 


P że podjęte w tym celu zabiegi p. Stachowi- 


- itza przyczyniły się pośrednio do zdyskredyto- 


e -wania wodza Październikowców Guczkowa. P. 


Stachowicz, chcąc poswataż Kadetów z Paż- 
| dziernikowcami, namawiał pierwszych, aby po- 
' parli wybór Guczkowa na posła z Moskwy, 
+ przyczem nazwał go „człowiekiem z nahajką* 

który sam tylko potrafi ntrzymać ład wśród 

rozbieżnych Październikowców i zapędzić do 
nich bezpartyjnych z prawicy. Ten apel p. Sta- 
chowicza dał asumpt jednemu z dzienników 


Kraków, wtorek 29 października 1907 r. 
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do przypomnienie, że p. Guczkow miewał is- 
totnie do czynienia z nahajką, a działo się to 
w okolicznościach następujących. 

Kiedy minister skarbu Witte kupił od 
chińczyków Cbharbin i formował tam „straż o- 
chronną* we wspaniałych mundurach huzar- 
skich, zaciągnał się teź do niej w stopniu 
chorążego — p. Guczkow. Nie otrzymawszy 
na razie odpowiedniego dla siebie mieszkania 
w Gharbinie, kazał swoim podwładnym wyrzu- 
cić z jakiegoś mieszkania rzeczy wcześniej 
przybyłych. Zawiadowca kwater, iużenier Lew- 
tiejew, kazał z kolei wyrzucić rzeczy choraże- 
go Guczkowa. Ten pobiegł na skargę do za 
rządu Charbina, składejącego się z inżenierów 
budującej się kolei. Nic nie wskórawszy, wy- 
zwał po koleji na pojedynek p. Liewliejewa i 
wszystkich razem sześciu inżenierów. Kiedy 
wyzwania żaden nis przyjął, zapowiedział: ,„O- 
smagam wszystkich co do jednego! Wezmę 
sotnię kozaków i osmagam!* Kazać kozakom- 
ochronnikom wybatożyć kogokoly iek w Char- 
binie nie nastręczało żadnej trudności, inże- 
nierowie przeto wysłali telegram do p. Witte- 
go, prosząc, aby ich od takiej „ochrony“ u- 
wolnił. Minister skarbu, będący zarazem sze: 
fem straży pogranicznej, udzielił natychmiast 
dymisji p. Gaczkowi i trzem jego przyjaciołom 
oficerom. P. Guczkow nie zdążył tedy w Char- 
binie swoich zdolności rozwinąć. Może zdoła 
je wyzyskać należycie przy tworzeniu stron- 
nietwą rządowego w III Dumie... 

Zanim jednak zbierze się ta trzecia Du- 
ma, rządowi i „prawdziwie“ rosyjscy zbawcy 
Rosji nie próżnują! W tych dniach wykryli 
znów nowy spisek na życie cara. Nie tylko 
spisek, ale już gotowy podkop pod torem ko- 
lei do Carskiego Sioła! Tego okcopnego odkry- 
cia dokonali nie ajenci policyjni, ala sam se- 
nator Kristi, który po ciężkiej pracy lubi się 
zabawiać polowaniem. 1 ta właśnie siabostka 
p. senatora pozwoliła mu wyświadczyć niesły- 
chaną usługę swej ojczyżnie. P. Kristi, polu- 
jąc z swoim psem — natknął się na kryjów- 
kę rewolucjonistów i odnalazł podkop! „Pra- 
wdziwie* rosyjskie organy z „Now. Wrem.“ 
uderzyły na alarm. Bo czego, według relacyi 
półurzędowych organów w tym podkopie nie 
było! Byli i dwaj zdeklarowani rewolucjoniści, 
były i depesze cyfrowane, i korespondencja, i 
instrumenty, i latarnie samochodowe. ı kawał- 
ki czerwonej materji i Bóg wie jeszcze Co! 

Cała fabryka... 

Senator Kristi urósł na bohatera i zbaw- 
cę ojczyzny, którą uchronił od wielkiego i.t.d. 
nieszczęścia... Ale opozycyjna prasa ro yjska 
musi wszystko zohydzić. Nie uznała więc i 
zasługi p. Kristiego, twierdząc, że odkryty przez 
senatora podkop, był sobie najzwyczajniejszym 
dołem, utworzonym oddąwna przez wybiera- 
nie piasku. Pasterze w dole wykopali d ść 
głęboką jamę, która służyła im za setronieni 
od deszczu. Często znajdowali v s», irzyt - 
łek różni ludzie bezdomni i tak: » własne 
dwóch biedaków, bez dachu nad sł wą, Alc- 
ksiejewa i Zabielina, znalazł senator Kristi. 

Lecz na nieszcz ście „prawdziwie“ rosyj- 
skich publicystów nie uznała zasług senatora 
nawet urzędowa „Rosija*, która w ostatnia 
numerze stwierdza, że p. Kristi odkrył właści- 
wie tyłko jamę, z której wybierano piasek, a 


Rok XV. 


dwóch rzekomych ,.rewoluejonistów*, jako Bo- 
gu ducha winnych ludzi puszczono już na wol 
ność... ; 

Historja z podkopem zrobiła więc fiasko.. 
„Now. Wrem.* wynałazło już „koresponden- 
cyę rewolucjonistów', dynamit, mordercze na- 
rzędzia i t, d. i zamiast tego wszystkiego zo- 
stała tylko... kupa piasku i myśliwska fantazja 
p. senatora! Ale „Now. Wrem.* niewątpliwie 
wynagrodzi sobie tę kompromitacyę winny spo- 
sób. będzie dalej zamieszczać podobne fałsze 
i kłamstwa o Polakach — bo to trudniej spra- 
wdzić, a łatwiej trafia do przekonania „istin- 
no ruskich'* czytelników. 


Wyjaśnienia ks, biskupa Roppa. 


Cała prasa rosyjska omawia obszernie nie- 
zwykły w czasach „konstytucyjnych“ fakt de- 
portacji biskupa wileńskiego i oskarżenia, ja 
kiemi upozorował rząd rosyjski ten nowy swój 
gwałt, tak jaskrawo depcący zasady manifestu 
tolerancyjnego, a „Birżew. Wied.* wydelego- 
wały swego współpracownika do przebywają- 
cego jeszcze w Petersburgu biskupa-wygnań- 
ca, który udzielił mu w całej sprawie szcze- 
gółowych wyjaśnień: 

„Przed dwoma laty — powiedział biskup 
Ropp — zawiązałem w Wilnie katolickie stron- 
nictwo konstytucyjne, ażeby przeciwdziałać 
niszczącemu wpływowi socjalizmu i zjedno- 
czyć poszczególne ludy kraju na gruncie na- 
rodowości i chrystjanizmu. 

„Nie jestem bowiem skrajnym nacjonali- 
stą, nie należę ani do narodowców, ani do li- 
twomanów, będących w istocie rzeczy zamas- 
kowanymi socjalistami. Taki cel (zdawałoby się 
ca.kiem prawowity) zrodził w umyśle jenerał- 
gubernatora wileńskiego Krziwickiego, posą- 
dzenie stronnictwa o dążenia rewolucyjno-se- 
paratystyczne. Zaraportował o tem ówczesnemu 
ministrowi spraw wewn. Durnowo. Minister 
przygotował rozkaz złożenia mnie z urzędu, 
ale nie zdążył wvwjednać decyzji cesarskiej, 
kiedy sam otrzymeł dymisję, a ja zostałem po- 
słem l. Dumy. 

„Stronnictwo wszakże z rozporządzenia ĵe- 
nerał-gubernatora, na długo jeszcze przed wy- 
borami do Dumy musiało urzędownie zawie- 
sić wszelkie czynności. Warto zaznaczyć, że 

dzień wydania owego rozporządzenia partje 
socjalistyczne w Wilnie ogłosiły odezwę, w 
której powiadają, że sprawom  prołetarjatu i 
demokracji grozi poważne niebezpieczeństwo 
ze strony stronnictwa kaiolicko-konstytucyj- 
nego. Oto dowód, jak ostateczności się scho- 
dzą. 

„Wkrótce po rozwiązaniu Dumy, miałem 
rosłachanie u p. SŚtołypina. Powiedział, że 
sprawa usunięciu mnie, lub tranzlokacji poru- 
szana nie była, ża jednak deputacja „praw- 
dziwych rosjen* z Wilna z duchownym pra- 
wosławnym na czele, dopięła w maju r. b., żę 
sfery wyższe zwróciły uwagę na tę Sprawę, 
że deputacja odmalowała inoją działalność, 
jako wymierzoną przeciwko zruszczeniu kra- 
ju a nawet zdążającą ku oderwaniu go od. 
Rosji. 

„Deuuncjacje litwomanów, że krzywdzę 
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duchowieństwo litewskie i posiadam wielki 
wpływ osobisty w kraju (co jest prawdą, po- 
nieważ traktuję rzeczy z przejęciem, nie zaś 
formalnie) dolały oliwy do ognia i sprawiły, że 
w ministerjum spraw wewn. znowu zaczęto 
mówić o mojem usunięciu. 

„W połowie sierpnia p. Stołypin wezwał 
mnie do Petersburga i zaproponował, abym 
przeniósł się na inną katedrę biskupią lub po- 
dał się do dymisji. 

„Propozycję tę stanowczo odrzuciłem. W 
czerwcu jednakże dowiedziałem się, że mini- 
sterjum oskarżyło mnie przed kurją rzymską 
i oświadczyło, że dalszy mój pobyt w Wilnie, 
poczytuje za niemożliwy. 

„Zarzucano mi, iż zająłem stanowisko 
wrogie rządowi, albowiem w liście do p. Sto- 
łypina odmówiłem słuszności wyrokowi sena- 
tu, uznającemu księży katolickich za urzędni- 
ków chwilnych. Wytykano mi też „niemożli- 
wy“ (zdaniem p. Stołypina) sposób korespon- 
dowania z władzami administracyjnemi, o czem 
zresztą w odezwie do Watykanu zamiłczano. 
Pod tą korespondencją należy pojmować list 
mój do jenerał-guhernatora, w którym, z powo- 
du poszczególnego fextu, wspomniałem pomię- 
dzy innemi, iż pozostałe jeszcze miljony, osią- 
gnięte z konfiskaty dóbr kościelnych, są nie 
na właściwy użytek obracane. Wspomniałem 
mianowicie, że z dwunastu miljonów połowę 
wydatkowano podczas wojny krymskiej, a 
z pozostałości pobierał pomiędzy innymi eme- 
ryturę b. dyrektor departamentu wyznań 
obcych Siwers i jego następca p. Mosołow. 

„Wszystkie zarzuty oczywiście odparłem, 
wobec czego kurja rzymska odmówiła żądaniu 
ministerjum. Należy wiedzieć, że z mocy pra- 
wa kanonicznego biskupi są odwoływani z ka- 
tedr tylko albo za zgodą własną, albo z wyro- 
ku sądu. 

„Zaczęły się więc znowu próby namawia- 
nia mnie, abym przeniósł się do innej djecezii. 
Namawiał mnie takża dyrektor departamentu 
wyznań obcych, p. Władimirow. Pomiędzy 
innemi powiedział mi, że sekretarz stanu Ojca 
św., kardynał Merry del Val, zgodził się 
z iwierdzenier”, że pozostawienie mnie w Wil- 
nie jest rzeczywiście niemożliwe." 

„Odparłem, ze w takim razie pozostaje mi 
tylko napisać do Rzymu, że lubo nie pocz"- 
wam się do winy, gotów jestem do ustępstw, 
skoro je kurja rzymska uzna za pożądane. 
Wyrazy te zrozuńniiano w ten sposób, że zga- 
dzam się na dymisję i zawiadomiono o tem 
Stolicę Apostolską. 

„Odtrzymawszy takie zawiadomienie, kurja 
rzymska zapytała mnie: dlaczego nie przysłałem 
jej prośby o uwolnienie? Wynikła tu drobna 
komplikacja. Rządowi pozostawało aibo co- 
fnąć twierdzenie swoje, iż zgodziłem się na dy- 
misje, albc dać ją bez oglądania się na nic, 
ponieważ ani ja ani Watykan zgody swojej nie 
wyraziliśmy. Ministerjum obrało tę drugą dro- 
gę, jestem przeio usunięty od urzędu wbrew 
prawu kanonicznemu. Tak samo postąpiono 


Bracia Karamazow. 


(ciąg dalszy.) 


Grigor był zupełnie zbity z tropu i patrzył 
tępym wzrokiem na swego dręczyciela. Fetiu- 
kowicz spytał go jeszcze. 

— A możecie powiedzieć ile macie pal- 
ców u rąk? 


— Ja prosty człowiek, odparł na to stary 
i jeżeli podoba się władzom wyśmiewać się ze 
mnie, to muszę to znosić. Odpowiedź ta, osa- 
dziła trochę Fetiukowicza, tembardziej, że i 
przewodniczący się wmieszał upominając o0- 
brońcę, aóy nie zadawał bałamutnych nytań. 
Na to, obrońca skłonił się z godnością i o- 
świadczył, że ukończył już badanie tego świad- 
ka. Swoją drogą odpowiedzi Grigore wzvudza- 
ły tak w publiczności jak i w przysięgłych, 
pewne wątpliwości co do jego zeznań, przez 
co cel obrońcy został dopięty. 

— Prócz otwartych drzwi, wszystko praw- 
da co mówił, zawołał ze swego miejsca Mitia. 
Ze hodował runie dzieckiem, a teraz przebe- 
czył mi żem go pobił, za to wdzięczny mu je- 
stem, a sam zaświsdczam że uczciwy był przez 
całe źvcie, a ojcu memu wierny jak osiemset 
pudlów. 

— Oskarżony! proszę się powsciągać w 
mowie, zawołał srogo przew. dniczący. 

— Cóż to! czy ja pies? warknął oburzony 
Grigor. 

— Jeżeli nie Ly, to z pewnością ja, krzyk- 
nął znów, ze swego miejsca Mitia. Postępo- 
wałem jak pies i z tobą i ze starym Ezopem. 
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z poprzednikiem moim, biskupem Zwierowi- 
czem, zesłanym w 1902 roku do Tweru. 

~~ Trzeba przypomnieć, że biskupi są mianowa 
ni po porozumieniu się władzy państwowej 
z Watykanem, że nominacji towarzyszy bulla 
papieska, a objęciu obowiązków ukaz cesar- 
ski do sónatu. Według prawa złożenie z urzędu 
odbywa się w taki sam sposób, jak mianowa- 
nie. 

„O losie swoim dowiedziałem się natych- 
miast po przyjeździe do Petersburga, albowiem 
na dworcu oczekiwał mnie urzędnik minista- 
rjum z listem od dyrektora departauientu, wzy- 
wającym do niezwłocznego stawienia się tam. 
Zawiadomienia na piśmie o zapadłym ukazie 
Najwyższym dotychczos nie otrzymałem, ale 
w papierach urzędowych jestem już nazywany 
byłym biskupem. Jako takiemu, zabroniono 
mi wczoraj wyświęcić kleryków. W ministe- 
rjam doradzano mi uprzejmie, abym wyjedaał 
u naczelnika miasta pozwolenie na zamieszka- 
nie w Petersburgu przez czas dla mnie nieo- 
dzowny. Nie skorzystałem z tej rady. oświad- 
czywszy, że będę mieszkał w Petersburgu, do- 
póki nie poproszą mnie, abym wyiechał. Pra- 
wdopodobnie zamieszkam w Psko wie. 

„Przeciwdziałać temu co się stało, nie 
mam możności. Co zaś do kurji rzymskiej, są- 
dzę, że nie pogodzi się ora z tm faktem. 
Wogóle nie umiem przewidzieć, co dalej na- 
stapi.“ 


Ugoda w parlamencie, 


Wiedeń, dn. 29 paźdz. r. b. 


Na początku wczorajszego posiedzenia Iz- 
by poselskiej, prezydent Izby wspomniał o ka- 
tastrofie trzęsienia zierni w Kalabrii i prosił o 
upoważnienie do wyrażenia rządowi i parla- 
mentowi włoskiemu imieniem lzby współczu- 
cia, poczem Izba przystąpiła do dalszej dys- 
kusji ugodowej. 

Dr. Urban uznaje zręczność i wytrwa- 
łość, z jaką rząd austrjacki wśrod niekorzyst- 
nych warunków politycznych prowadził roko- 
wania ugodowe z tym skutkiem, że obecne 
przedłożenia są korzystniejsze niż ugoda Kór- 
bera i Szella. Następnie omawiał obszernie 
stronę prawno-państwową i wskazał na to, że 
obecna ugoda objawia prąd do samodzielno- 
ści obu państw. 

Dr. Eug. Lewicki wywodzi, że obecna 
ugoda ma na celu zupełną separację Węgier, 
występuje przeciw dualizmowi i powiada, że 
przez dualizm nietylko ludy nie-madziarsk ie 
zostały wydane na łup hegemonji madziarskie j 
ale przez to także uniemożliwiono rozwiązanie 
kwestji narodowej w Austrji. Po ugodzie z 
Węgrami przyszła ugoda z Polakam:, którzy 
przeprowadzili faktycznie wyodrębnienie Gali- 
cji. Austrja powinna być ogniskiem dla 'wszy- 
stkich ludów i dla tego monarchia austrjacka 
powinna się zmienić wpaństwo związkowa 


— Z kim? z kim? pytał surowo przewod- 
niczący. 

— Z ojcem moim, Fedorem Pawłowiczem. 

— Sam sobie tvlko pan szkodzi takiem 
zachowaniem się — zgromił go znów przewo- 
dniczący. 

Podobnie odbyło się również badanie'świad- 
ka Rakitina, którego zeznania były także bar: 
dzo obeiążające dla Miti. Okazało się wtedy 
jak zadziwiająco prędko zaznajomił się obroń- 
ca z najdrobniejszymi szczegółami, dotyczący 
mi swego klienta. Rakitina uważał prokura- 
tor za pierwszorzędnej wartości świadka. O 
kazało się istotnie, że człowiek ten wiedział 
wszystko i o wszystkiem. Wszędzie hył, z 
każdym rozmawiał, wszystko widział. Wpraw- 
dzie tak samo jak inni, nie miał sposobności 
oglądać naocznie, owych trzech tysięcy, ale 
słyszał o nich, a o całej rodzinie Karamazo- 
wych posiadał najdokładniejsze informacje. 
Uważał on, że zbrodnia popełniona przez Dy- 
mitra, była koniecznem następstwem ogólnego 
stanu Rosji, przestarzałych praw i zastarzałych 
przesądów. Słowem wsiadł na wysokiego ko- 
nika i po raz pierwszy zwrócił na siebie uwa- 
gę ogółu. Prokurator wiedział, że Rakitin pi- 
sze społeczne studjum na tle wypadków zasz- 
łych w rodzinie Karamazowych i ma zamiar 
ogłosić tę pracę, w jednym ze stołecznych 
dzienników. Wogóle zeznania Rakitina, wpra- 
wiły w podziw publiczność głębok ścią myśli 
i szlachetnością formy, parę razy nawet dały 
się słyszeć oklaski, zwłaszcza w miejscach gdzie 
była mowa, o zastarzałych przesądach, panu- 
jących w Rosji. Rakitin upojony powodzeniem, 
zapędził się trochę za daleko, a mówiąc o Gru- 


wolnych narodów, albo zginie. (Potakiwanie u 
Rusinów). Rusini zə względów politycznych, 
jak i ekonomicznych nie mogą głoso- 
wać za ugodą, a choćby tylko z tego po- 
wodu, że na Węgrzech żyją Rusini, którzy 
wskutek samowoli Madziarów ciężko walczą 
o swój byt. Rusini nie mogą uwzględnić, że 
ugoda jest koniecznościa państwową, albowiem 
od Rusinów, ktćrzy nigdy nie doznawali opie- 
ki państwa, nie można żądać, aby głosowali 
za kouiecznościami państwoweni. 

Pos. Sternberg broni ugody ze stano 
wiska austrjackiego i czeskiego i twierdzi, że 
ugoda jest konieczną, aby po jej załatwieniu 
rozpocząć walkę z socjalistami i kartelami. U- 
bolewa, że nie została uregulow»na kwestja 
wojskowa, gdyż Austrja potrzebuje silnej armi 
do walki z wrogami wewnętrznymi i zewnę- 
trznymi. 

Pos. Stapiński przemawiał naprzód w 
języku polskim i podniósł, że Rusini nie sąw 
stanie rsprawiedliwić swego wrogiego stano- 
wiska wob3c Polaków; przeciwnie muszą przy 
znać, że wszystko uczyniono dla usunięcia wał 
ki narodowościowej. Ponieważ obecnie ważne 
sprawy zajmują Izbę, walka narodowościowa 
powinna ustąpić na drugi plan. Mowca oświad- 
cza, że każdorazowe usiłowanie Rusinów, cə- 
iem uzyskania jednostronnej zdobyczy na po- 
lu narodowem na szkodę Polaków, zmusi pol- 
skie stronnictwo lndowe do współdziałania z 
Kołem polskiem przeriw Rusinom. Mowca pod 
nosi, że Polacy obecnie z przyc”yn narodo- 
wych muszą postępować zgodnie i tak postą- 
pią; innego stanowiska nie mogą Rusini żą- 
dać od polskiego strounictwa ludowego. (Okla 
ski u Polaków). 

Następnie oświadcza pos. Stapiński, że poł 
skie stronnictwo ludowe z przyczyn politycz- 
nych i ekonomicznych nie może się oświadczyć 
za ugodą. Galicja jako kraj prawie wyłącznie 
rolniczy, może przy separacji cłowej pod wzglę- 
dem ekonomicznym tylko zyskać i pozbyć się 
silnego konkurenta. Mowca zaznacza, że dro- 
bny i średni stan rolniczy znajduje się w na- 
der przykrem położeniu. Rolnik galicyjski nie- 
doznaje takiego poparcia ze strony rządu jak 
rolnik węgierski. Na wszvstkich targach poza 
Galicją, a także we własnym kraju galicyjscy 
rolnicy muszą walczyć z konkurencja węgier- 
ską. Te okoliczności same wystarczają, aby 0- 
cenić stanowisko ludności rolniczej Galicji wo- 
bec ugody. Także umowa weterynaryjna n'e 
może zaaowolnić rolników. Galicya prawie nie 
bierze udziału w korzyściach, jakie wynikają 
dia przemysłu austrjackiego z ugody. Bilens 
tej ugody dla Galicji jest więc ujemny. 

Następnie omawia pos. Stapiński ugodę 
ze stauowiska politycznego i wskazuje, iż stu 
letnie doświadczenie przekonało chłopa polskie 
go, że rząd ceutralistyczny jest dia niego szko 
dliwy. W procesie społecznym przeobrażenia 
stosunków między Polakami a Rusinami rząu 
centralny raczej jest przeszkouą jak pomocą. 
Nędzę w Galicji rząd centralny musi wziąć na 


szy używał wyrażeń bardzo pogardliwych i ta 
drobna okoliczność zgubiła go. Gdy przyszła 
kolej na badanie go przez obrońcę, ten zwro- 
cil się do niego pełnym szacunku tonem i spy- 
tał go z zagadkowym uśmiechem, czy to on 
jest autorem cennej biografji błogosławionej 
pamięci starca Zosimy? 

— Pisałem te notatki nie przeznaczając 
ich do druku, odparł cokolwiek zmieszany Ra- 
kitin. 

— To nic nie znaczy, dzieła takiego jak 
pan myśliciela nie powinny być stracone dla 
ogółu, to też i broszura pańska rozesżła się 
bardzo szeroko, (broszura pisana hyła w du- 
chu bardzo zachowawcezym, zupełnie przeciw- 
nym terażniejszym zeznaniom R=katina). Nie 
o tem zresztą chciałem mówić, ciągnął dalej 
obrońca z wielką kurteazją. —O ile wiem, pan 
należałeś także do bliskich znajomych pani 
Swietłowej (okazało się że Gruszeńka nosiła 
nazwisko Swietłowej o czem nikt w mieście 
pierwej nie wiedział). 

— Nie mogę odpowiadać za wszystkie 
swoje znajomości, odparł wymijająco Rakitin. 
Byłem młody... 

— Rozumiem, rozumiem, przerwał obroń- 
ca, jakby sam zmieszany porvszeniem tak draż: 
liwego tematu. Chciałem tylko pana zapytać, 
czy jest panu wiadomem, że przed dwoma 
miesiącami pani Swietłowa pragnęła koniecz- 
nie widzieć u siebie, najmłodszego z braci Ka- 
samazowych, który był wówczas jeszcze kle- 
rykiem. Podobno pan czyniąc zadość jej ży- 
czeniu, przyprowadziłeś go do niej istotnie. 

(Ćiąg dalszy nastąpi.) 


3 


GŁOS NARODU THS 3 


ENE O L EEE a o O O Moll E a a E ooo m —ADCLDZZ DZ OÓROÓNOÓZOÓŹ 


swe „conto“. Zmiana ustroju centralistycznego 
w duchu federalistycznym, zwłaszcza wyodrę- 
bnienie Galicji, jest nieodzowne. Należy się 0- 
bawiać, że rząd po zawarciu ugody dalej bę- 
dzie obstawał przy swym systemie centralisty 
cznym. Do utrzymania takiego szkodliwega sy 
stemu stronnictwo mowcy nie chce się przy- 
czyniać i dlatego będzie głosowało przeciw u- 
godzie. 

Przemawiał jeszcze pos- Axmann po- 
czem obrady o godz. wpół. do 9 wieczorem 
zamknięto. Następne posiedzenie odbędzie się 
dzisiaj. 


Zjazd delegatów 


związku stow. zarobk. i gospodarczych. 


Lwów, dnia 28 października. 


Przez dwa dni obradowali w naszem mie- 
ście delegaci Tow. zarobk. i gosp.. Związek tych 
Stowarzyszeń przedłożył na Zjazd: obszerne 
„sprawozdanie ze! swej działalności w ostatnim 
roku, które stwierdza nadzwyczaj pomyślny ro- 
zwój naszych Stowarzyszeń zarobkowych i go- 
spodarczych, zwłaszcza należących do Związku. 
A jest tych Stowarzyszeń w kraju 1710 syste- 
mu Schultzego i Raiffeisena. 

W ubiegłym roku liczba członków Stow. kre- 
dytowych związkow. wzrosła dd cyfry 477.474, 
zaś u Stow. wytwórczych do 6.313 czyli u pier- 
wszych o 10 proc., a u drugich o 16 proce. Udzia 
ły członków wynoszą obecnie w Stowarzysze- 
niach kredytowych 40.676.325 kor., a w wytwór 
czych i handlowych 5.474.000 kor. Cyfra udzie- 
lonych pożyczek wynosi 136 milionów, a suma 
wkładek oszczędności 180 milionów koron. Sto- 
warzyszenia związkowe osiągnęły w r. z. przesz- 
ło półtora miliona zysków, z czego na cele do- 
broczynne przeznaczyły 107.000 koron. Kapitał 
obrotny Towarzystw kredytowych wynosił 308 
milionów, ogólny ich obrót kasowy 2.208 milio- 
nów koron. 

Cyfry te dowodzą, jak silną finansową pod- 
stawę posiadają już nasze Stowarzyszenia i to 
przeważnie wiejskie a zarazem wskazują, jaką 
drogą pójść powinna akcja kraju w celu ure- 
gulowania i dostarczania kredytu włościanom. 
Ostatnia uchwała Sejmu, tworząca Centralną 
kasę dla Stowarzyszeń rolniczych z pewnością 
wzmocni finansowo te spółki i wywoła szybszy 
jeszcze ich wzrost i rozkwit. 

Zjazd delegatów rozpoczął się w sobotę ra- 
no. Zagaił prezes Związku p. Wojciech Biechoń- 


RB Jam > Okwietko. 
PRZED BURZĄ. 
CZĘŚĆ I. 
Rozdział IV. 


Czarko cierpliwie słuchał długich wywo- 
dów Zygmunta. Po dwuletniem niewidzeniu się 
przyjął go, jakby się byli wczoraj rozstali i 
w znajomej atmosferze tej pracowni, w której 
tyle był dobrych chwil spędził, m.łody Borow- 
ski czuł się silniejszym, pewniejszym siebie i 
młodszym. 

Na stole przed nim stała dymiące szklanka 
cherbaty; jej aromat mile łechtał podniebienie. 
Zygmunt ostrożnie mięszał cukier łyżeczką i 
przy tem nieskomplikowanym zajęciu życie mu 
sie wydawało bardzo prostem i miłem.Godzina 
była jeszcze wczesna, więc Borowski zastał 
Czarkę samego. Korzystając z chwili zaczął nie- 
zwłocznie od zwierzeń, a Czarko słuchał, krzą- 
tając się po pracowni i nie przerywał mu w o- 
powiadaniu. Gdy Zygmunt skończył zapanowa- 
ło milczenie. Czarko nie spieszył się ze swoim 
zdaniem; rozważał ceś, co uchodziło spostrze- 
gawczości Zygmunta, który zniecierpliwiony je 
go milczeniem, spytał wreszcie. 

— I cóż ty na to? 

Niby na co? odparł ironicznie Czarko. 

— Jakto na co? — mówię do niego przez go 
dzinę, a on się pyta na co... 

— Ano, widzisz, na gadałeś mi tyle rzeczy 


= " à mniam 


MIODOSYCNIA Kazimierza Robackiego 
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ski, przewodniczyli: pp. Radomyski z Gorlic, ks. 
Babij ze Sambora i Brodacki z Białej. 

W pierwszym dniu obrad referował p. Fi- 
lasiewicz z Cieszyna o działalności Banku zwią- 
zkowego i postawił rezolucję: „Walne Zgroma- 
dzenie uznaje konieczną potrzebę powiększenia 
kapitału akcyjnego o milion koron į wzywa 
wszystkie Stawarzyszenia do takiego poparcia 
drugiej emisji akcyj, która zapewniłaby Stowa- 
rzyszeniom równie stanowczy, jak dotąd, wpływ 
na dalszy rozwój tej instytucji“. 

Rezolucję powyższą odesłamo komisyi ban- 
kowej do rozpatrzenia. 

P. Adam referował sprawę reformy usta- 
wy o Stow. zarobkowych z r. 1873 i przedłożył 
odpowiednie wnioski do komisji statutowej. 

Dr. Prażmowski omawiał sprawę istnie- 
nia i rozwoju spółek spożywczych. Z własnej 
praktyki przytoczył referent cyfry, jakie osią- 
gnąć można w normalnie rozwijającym się Sto- 
warzyszeniu i postawił następującą rezolucyę: 

„Walne Zgromadzenie poleca Stowarzysze- 
niom Związkowym, aby sprawą organizacji i 
zakładania Spółek spożywczych zajęły się i u- 
siłowaniom w tym kierunku przez interesowa- 
ne grupy podjętym udzieliły jak najwydatniej 
szego poparcia, dalej, aby wydział wydał statut 
wzorowy dla Spółek spożywczych i utworzył 
przy Związku Stowarzyszeń zarobkowych i go- 
spodarczych biuro porady, które tworzącym się 
spółkom udzielałoby na każde żądanie potrzeb- 
nych wyjaśnień, informacyj, wsparć, i t. d“. 

Rezolucję przekazano komisji spożywczej. 

Następnie odesłano do komisji wnioski dyr. 
Ulmera o zawarcie układu z Tow. wzaj. pomo- 
cy urzędników prywatnych celem zabezpiecze- 
nia w tem Towarzystwie dyrektorów i urzedL 
ków Stowarzyszeń Związkowych. 

W piątek po południu obradowały komisje 
a w(sobotę od rana ciągnęły się w dalszym cią- 
gu obrady plenum Zjazdu. Ożywioną dyskusję 
wywołała rezolucja ks. Walenty z wezwaniem 
do popierania Stowarzyszeń spuzżywczych i re- 
zolucja poleecająca stowarzyszeniem związko- 
wym aby część z zysków obracały na popie- 
ranie przemysłu a niewyłącznie na datki dobro- 
czynne. Dyskusja nad tą (ostatnią rezolucją 
zajęła całe przedpołudnie, ostatecznie uchwalo- 
no obie rezolucje ks. Walenty. Nastepnie u- 
chwalono wydziałowi absolutoryum i przyjęto 
wniosek, aby stowarzyszenia wyznaczyły dele 
gatów do utworzenia stałej komisyi popiera- 
nia przemysłu. 

Popołudniu uchwalił Zjazd szereg wnjo- 
sków komisyi. Między ihnynfi uchwałę pod 


neran, ze nie wiem właściwie, o co ci cho- 
zi. 

— Chodzi mi o to przedewszystkiem, że- 
byś mnie zorjentował w mojej sytuacji. 

— To trochę trudno, — mówił Czarko 
nawpół drwiąco. 

— Nie siedzę w tobie. Zresztą od dwóch 
lat ciebie nie widziałem i nie wiem jeszcze 
jakim uległeś zmianom. Nie wiem, jednem 
słowem, ani kim jesteś, ani dokąd dążysz. Ja- 
kźe chcesz wobec tego, żebym ci radził? 

— Mój kochany, gdybym sam wiedział, o 
co mi chodzi, tobym cię nie prosił o zdanie. 

Te Masz dwadzieścia cztery lata, zdaje mi 
się ? s 

— Czarko! Doprawdy nie poznaje cię! 
Więc ty mi nic nie poradzisz? 

— Mówił to z takim żalem, że wzruszył 
Uzarkę. 

— No, tylko bez tragizmu, — mruknął i 
splunął w kąt zamaszyście... 

— Bo też djabli nadali tych paniczyków, 
co mają pretensje do wszystkiego, co do nich 
nie należy. 

= Jakto? 

— Po kiego licha wzdychałeś do dokto- 
ratu zamiast się rozbijać po Warszawie? Po 
co ci było marzyć o literaturze, kiedy mogłeś 
zacząć od Siania gryki? Nie dość ci było być 
hrabią Borowskim, chciało ci się jeszcze bie- 


dakom chleb odbierać i kraść im sławę? Czy. 


wy choć zdolni jesteście do jakiejkolwiek 
prawdziwie samodzielnej pracy? Twój ojciec 
z pewnością miał rację, kiedy chciał z ciebie 
zrobić porządnego hrabiego; byłbyś przynaj- 
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wyższyć kapitał akcyjny Banku związkowego 
o miłion koron i przyjął wnioski, które zdą 
żają do zamieszczenia w ustawie zakazu po- 
krewieństwa nie tylko pomiędzy czisvukami dy 
rekcji Banku i Rady nadzorczej, ale także dy. 
rektorów między sobą i dyrektorów z urzędni- 
kami. Prawo| uczestnictwa członka w waln. 
zgrom. stow. z nieogran. poręką ma być na 
przyszłość uzależnione od wpłaty najniższego- 
udziału w statutcie oznaczonego. W stow. z 
ogran. poręką może być przyznane członkowi 
prawo najwyżej do 10 głosów. 

Dr. Lechowski przedłożył sprawozdanie ke 
misyi parceelacyjnej, streszczające się we wnie 
sku, zalecającym Stow. związkowym, aby szły 
z pomocą parcelacyi ziemi. Po uchwaleniu te- 
go wniosku przyjęto jeszcze szereg innych 
rezolucyi komisyjnych. 

W sprawie spółek spożywczych, po dłuż- 
szej dyskusji uchwalono/ polecić wydziałowi 
Związku, aby bezzwłocznie przystąpił do zor- 
ganizowania w swem łonie osobnej sekcji han 
dlowej dla spraw spółek spożywczych, handlo- 
wych i wytwórczych. 

Stowarzyszeniom związkowym _ polecomo, 
aby zarządy ich w okręgu swej działalności, za 
kładały takie spółki i rozwijały za niemi agi- 
tację, jeżeli istnieją adpowiednie warunki pow 
stania i rozwoju tych instytucji. 

Dokonano wreszcie wyboru uzupełniające- 
go do wydziału i komisji kontrolującej, pozo- 
stawiając mandaty tym samym osobom. Pole- 
cono wydziałowi wybór miejsca na następne 
walne zgromadzenie. Do nowego Wydziału 
weszli pp. Filasiewicz,  Horoszkiewicz, dr. 
Lechowski i Szancer. Na tem zakończono 0- 
brady. 


sm 
Kron ika. 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN! 


Kraków, 29 października.. 


— Kalendarzyk R OALEIA Dziś, we wtorek 
Zenobiusza i Narcyza biskupa, we środę Marcela i Ze- 
nobii męczenników i Gerarda biskupa. 


— Kalendarzyk astronomiczny. Wschód 
słońca rozpoczyna się o godzinie 6 minut 25,1 zachód 
przypada o godzinie 4 minut 21, długość dnia 'godzim 
9 minut 58. 

— Nabożeństwo. W piątek w uroczystość 
Wszystkich Swiętych nabożeństwo solenne we 
wszystkich kościołach. W kościele św. Piotra 
w dniu tym nabożeństwo odpustowe cechu 
szewskiego ku czci śś. Kryspina i Kryspiniana 
potronów tegoż cechu. 


mniej czemś, a teraz jesteś wykolejonym, do 
niczego... 

— Czarko. 

— Niema co wołać „Czarko, Czarko*! pła- 
czącym głosem, ani wywracać baranich oczu. 
Chcesz rady? — Słuchaj we wszystkiem oj- 
ca. Trzymaj się go za połę, bo ma więcej 0-- 
leju w jednym małym palcu, niż dziesięciu ta- 
kich, jak ty, razem wziętych. Ożeń się, jak ci 
się każą żenić; zajmij się, gdzie znajdą zaję- 
cie i staraj się tylko porządnie spełniać to, co- 
ci będzie powierzone. 

Prawdopodobnie osadzą cię na wsi. Tam 
jeśli nie zechcesz być przeciętnym szlagonem, 
próżniakiem, karciarzem, gorzałkowiczem, mo- 
żesz zrobić dużo dobrego. U nas ludzie za-- 
nadto ciągną do miasta. 

Niech . się komu tylko zda, że wart © cał 
więcej od Marcina, zaraz -— jazda do Warsza 
wy. I Warszawa pełna takich, jak ty darmo- 
zjadów. No, nie gniewaj się. Mówię ci, stu- 
chaj we wszystkiem ojca, bądź uczeiwym czło- 
wiekiem, a jak -będziesz miał czas i ochotę, 
to przyjedziesz do Czarki na zrzędzenie iher- 
batę. — A tymczasem pij, bo ostygnie. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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— Pogoda jesienna była w tym roku wy- 
jątkowo stała i piękna. Podczas gdy w zacho- 
dniej Europie padały nieustanne deszcze, gdy 
Włochy są częścią zatopione częścią zniszczo 
ne trzęsieniem ziemi, my przez całe dwa mie- 
siące mieliśmy niebo niezachmurzone i tem- 
peraturę w dzień prawie letnia, której nocne 
chłody nie obniżały. Taka pogoda jest jednak 
dla rolników kłęską, bo wskutek długiej posu 
chy zasiewy nie powschodziły, a gdyby nagle 
mrozy ścięły ziemię, należałoby obawiać się 
wielkiego nieurodzaju. Szczęściem przezdwa di 
mieliśmy ciepły a rzęsisty deszczyk, który zwi] 
ży rolę i umożliwi kiełkowanie ziarna. 

Posucha rozciąga się na całą Galicję, Kró 
lestwo i Rosję aż po Ural. Tam jest jeszcze 
gorzej, a na Podolu i Ukrainie, gdzie pszeni- 
ca i buraki chybiły, obawiają się znowu o za- 
siewy. W środkowej Rosji należy oczekiwać 
ponownie głodu, co naturalnie nie pozostanie 
bez wpływu na tamtejsze polityczne i społecz- 
ne stosunki. Zamiast sztucznie podsycanego 
głodu ziemi, głód codzienny może tam popch- 
nąć do nowych groźnych wykroczeń. Ceny 
zboża są już tak wysokie, że nabycie ziarna 
potrzebnego na zasiew przedstawia nie mało 
trudności. Słowem zbyt piękna pogoda ma tak 
że swoje ujemne strony. 

— O „teatrze ludowym“ odczyt p. Z a- 
wiejskiego, w gmachu gimnazjum realn. 
odbyty wczoraj o godz. 6 po poł., zgromadził 
liczną i doborową publiczność. 

Odczyt swój poprzedził prelegent żarto- 
bliwym wstępem, w którym uprzedził publi- 
czność, że się zawiedzie, mówić bowiem bę- 
dzie co innego, niż zapowiedziano na aflszu. 
„Habent sua fala libelli“ mówi prolegent, co 
tłumaczy po swojemu „broszury mają fatalne 
skutki“ i tak moje fejletony zebrane i wydane 
w jednej broszurze miały fatalny skutek na- 
rażenia publiczności na wysłuchanie mego od- 
czytu. 

Przed laty 14 zaproszono mnie do współ- 
pracowniectwa w nowo powstającem piśmie, 
dając mi kącik humorystyczny i do tej pory 
z tego kącika wyjść nie mogę. 

Teatr — ileż z tym słowem łączy się wra- 
żeń silnych, nie zapomnianych, bo nawet i 
wrażenia przez nas samych przeżyte, chętnie 
widzimy odtworzone na scenie. Już ludy bar- 
barzyńskie przed Grekami, których niesłusz- 
nie za pierwszych twórców teatru uważano, 
odczuwały potrzębę widowisk, które wogóle 
są elementarną potrzebą człowieka. 

I gdy u ludów semickich rzucano w ogień 
dzieci, jak i dziewice, na ofiarę Molocho- 
wi, gdy w Meksyku zażynano jeńców wojen- 
nych, przy udziale licznych rzesz ludu zajmu- 
jących miejsca nawet numerowane (tak!) przy 
dźwiękach dobranej muzyki (orkiestra teatral- 
na) to były to już zaczątki dzisiejszego teatru. 
Dzisiaj te widowiska, w których ustępowały 
ze sceny bezpowrotnie, choćby najlepiej zgra- 
ne zespoły „artystów* mimowolnych, ustą- 
piły miejsca innym; odżyły one tylko w „ja- 
mie Michalikowej' u której odbywają się rze- 
zie bezbronnych Krakowiaa. 

Ale porzućmy te ponure sceny ofiar Mo- 
locha i przejdźmy do jasnej Grecji. Tam my- 
sterja eleuryjskie, djonizyjskie, w których u- 
charakteryzowani za bogów i pół-bogów, wy- 
stępowali kapłani i bachantki, już były wido- 
wiskami teatralnemi, 

Wieki średnie nie sprzyjały sztuce teatral- 
nej, z marmurów zrabowanych ze staroży- 
tnych teatrów budowali średniowieczni ma- 
gnaci i książęta swe pałace, a przysłowie ów- 
czesne rzymskie głosiło : „Quod non fecerunt 
barbari fecerunt Barberini“ i pomimo że nie- 
którzy książęta mieli wspaniałe teatra w swych 
pałacach, sztuka teatralna dzisiejsza, poczęła 
się dopiero od widowisk religijnych, cieszą- 
cych się wielką popularnością. 

Mówiłbym — dodał prelegent — o wiekach 
średnich dłużej, gdybym miał tak wdzięczny 
temat, jak mój odczytowy następca, który mó- 
wić ma „O kobiecie polskiej w wiekach śre- 
dnich,* bo czyż może być temat do obrobie- 
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nia wdzięczniejszy, jak kobieta w średnim 
wieku. 

U nas kto nie pamięta z lat dziecinnych, 
naszego pierwszego ludowego teatru, szopki, 
gdzie wzbudzały w nas rozrzewnienie, śmiech, 
zachwyt, figury P. Jezusa w żłobie, żyda, p. 
Twardowskiego. Chyba napięcie „premjerowi- 
cza“ zapewniającego sobie telefonicznie bilet, 
może się co do siły porównać z temi wraże- 
niami, 

A wrażenia odbierane w latach studen- 
ckich w starym teatrze, gdzie się podczas pau- 
2y kupowało bilety u kasjera Cypcera, właści- 
ciela jedynych wòwczas w Krakowie 12 do- 
różek, od jego imienia „cyperówkami“ zwa- 
nych, w starym teatrze, gdzie oklaski lub sy- 
kania paradyzu w większej mierze wpływały 
na powodzenie sztuki niż dzisiejsze wykwin- 
tne recenzje w dziennikach. 

W dzisiejszym naszym nowym teatrze, za 
mało miejsca mamy dla młodzieży. Lud nasz 
nie może korzystać ze szlachetnych wzruszeń, 
jakie daje sztuka teatralna, nie ma swego te- 
atru i trzeba mu go dać! A nie może nim 
być brudna, zimna, drewniana ujeżdżalnia, z 
ktorej przed samym początkiem sztuki, wy- 
prowadzono konie, nie zdążywszy nawet u- 
przątnąć nieprzyjemnych śladów ich pobytu. 
Jakim ma być ludowy teatr na Wielorolu 
rozwodzić się nie będę, postarać się trzeba 
tylko, aby był obszerny, wygodny, ogniotrwa- 
ły, jasny we dnie i w nocy, ciepły w zimie, 
chłodny w lecie, akustyczny i optyczny, a 
przytem wesoły i polski; czy zaś będzie pię- 
kny, o tem zadecyduje „Głos Narodu“ vox po- 
puli „Ozas“ przez duże i małe „c“ „Reforma“ 
poglądów architektonicznych i inne powołane 
czynniki. 

Mówić o tem byłoby przedwcześnie także 
zanim przejdzie to przez 72 głowy ojców mia- 
sta, którzy w gmachu przy pl. Wszyst. Swięt. 
radzą nad dobrem Krakowa i przez wszystkie 
instancje i papiery magistrackie i życzyć tyl- 
ko należy, aby lud nasz otrzymał jak najprę- 
dzej swój własny teatr.“ 

Odczyt był przyjęty przez zgromadzoną 
publiczność bardzo życzliwie i ciepłó, przy- 
tem co chwiła rozlegały się wybuchy śmiechu 
wywołanego szczerym choć czasem i mimo- 
wolnym humorem prelegenta. 


-- Smiałej kradzieży z włamaniem doko- 
nano dzisiejszej nocy w Rynku głównym. Do 
kantoru bankierskiego braci Eibenschitz przy 
narożniku ulicy Siennej i Rynku włamali dziś 
w nocy złoczyńcy przez sklepiony sufit z pró 
żnego mieszkania położonego na l-wszym pię- 
trze wybiwszy tam spory otwór, przez który dostali 
się do kant ru. W kantorze ostremi narzę- 
dziami wyłamali wielką kasę Werthejmowską 
systemu Wiesego z której zabrali wszelką go» 
tówkę w papierach złocie i srebrze około 
10.000 koron a pozostawili tylko porozrzuca- 
ną monetę miedzianą i mklową oraz książe- 
czki oszczędnościowe i wkładkowe. 
awiadomiona policja wysłała natychmiast a- 
gentów inspektora Br. Karcza i J. Moh a. 
Kantor p. Eibenschitza jest ubezpieczonym od 
włamania. 


Po bliższem obliczeniu pokazało się, że szko 
da wynosi oprócz gotówki 10000 koron nadto 
przeszło 15000 w depozytach i papierach war 
tościowych. 

Sprawcy musieli się do tej wyprawy do- 
brze przygotować i zbadać, lokal i przyległości 
kantoru i zaopatrzyć się w specyalne do wła- 
mania narzędzia. Sprawcy w nocy lùb wieczo 
rem dostali się do próżnego mieszkania na I 
piętrze, w którem przedtem był skład mebli M. 
Pamma. Przy wynajęciu przez nowego lokata 
ra trzeba było mieszkanie przyprowadzić do 
należytego porządku,| do czego użyto robotni- 
ków budowlanych, jak murarzy, ślusarzy, stola 
rzy i kaflarzy. Łatwo więc było zbadać teren 
i ułożyć plan działania. Sprawcy t. zw. centro- 
bohrami wiereili posadzkę dębową i deski w po 
dłodze, a po wyjęciu desek wyłamali cegły! w 
sklepienin, tak że zdołali wybić otwór na obję- 


tość człowiekań przez który wsunęli się do kan 
toru, najpierw na ganeczek z barjerką, na któ 
rej umieszczone były różne papiery kursowe i 
księgi ;a potem przez schodki do sklepu, który, 
oświetlili sobie świecą w żelaznym  lichtarzu. 

Przy rozbijaniu kasy musiano użyć bardze 
ostrych narzędzi, gdyż rozbita kasa jest nieza 
wodnie jedną z najmocniejszych. 

— Dwunastu synów Izraela z Chrzanowa, 
stawało wczoraj przed trybunałem orzekającym 
sądu krajowego pod przewodnictwem radcy 
Ferensa oskarżonych o występek zbiegowiska 
i przekroczenie z $ 312 u. k. prez stawianie 
oporu władzy. Oskarżonemi byli 1) Polek Klein 
lat 17 liczący; 2) Jakób Forscher 28 lat; 3) 
Simche Wurzel 23 lat; 4) Jakób Barber 18 lat; 
5) Szymon Berger 19 lat; 6) Dawid Schulinger 
18 lat; 7) Kalmann Gronner 20 łat; 8) Lewek 
Neuhof 22 łat; 9) Jakób Sukmann 39 lat; 10) 
Abraham Tauber 15 lat; 11) Markus Oster 19 
lat; 12 Dawid Neumann 17 lat; liczący. 
Według aktu oskarżenia po wyborach dnia 18 
maja b. r. w Chrzanowie powstały niepokoje 
wywołane przez żydów z powodu rozłamu 
pomiędzy nimi, jedni bowiem popierali socja- 
listę, drudzy sjonistę. 

Ponieważ przewidywano ewentualność na- 
padu na niektórych przeciwników sjonistyczne- 
go kandydata czyli tak zwanych „Mosków* 
przeto Zwierzchność miejska posłała policjan- 
tów Władysława Wilka i J Grabora przed bó- 
źnicę z poleceniem, aby w czasie wycho- 
dzenia żydów z bóźnicy utrzymywali porządek 
i nie dopuszczali do zbiegowisk lub bitki. 

Gdy jednak żydzi zaczęli wychodzić, oka- 
zało się, że tak szczupła liczba policjantów nie 
dajsobie rady z masą żydowską, która liczy- 
ła kikaset głów. 

Prowodyrem tego tłumu był Polek Klein, 

który pierwszy przybiegł do Wilka i powiedział 
mu że on się policjantów nie boi, poczem na 
czele tłumu z okrzykiem „hura“ uda? się 
przed mieszkanie doktora Hochbauma. Po- 
licjant Gabor kazał się wstrzymać i uspokajał 
nacierajacy krzyczący tłum, atoli w krótce 
został otoczony, tak że się ruszać nie 
mógł. Z pomocą pospieszył mu Wilk atoli i 
jego spotkał taki sam los. 
Obydwaj policjanci wzywali głośno tłum do 
rozejścia się jednak ich wezwania nie odnosi- 
ły żadnego skutku a Klein głośno krzyczał: 
„mnie się nie podoba i stał nie pójdę.“ 

Równocześnie Klein zawołał do tłumu „co 
psiakrew będziemy się policjantów bać!! i u- 
derzył Wilka z tyłu kułakiem w prawy bok, 
zaś Jakób Forscher wołał: „dalej na policjan- 
tów, po cooni tu przyszli”, 

Na to wezwanie przyłączyli się inni, ko= 
piąc Wilka nogami. Cofając się ciągle przed 
napierającym motłochem doszli policjanci przed 
dom dra Hockbauma, który przemową chciał 
uspokoić tłum, atoli gdy wyszedł, został pobi- 
ty przez Dawida Neumanna, zwanego Półtora- 
kiem, zaś policjanta Michalika tłum przewró- 
cił na ziemię i podeptał. 

Dopiero nadejście żandarmerji i przyare- 
sztowanie k:lkunastu najzuchwalszych eksce- 
dentów położyło kres temu zajściu. Kiedy a- 
resztowano Kleina, ten lżył policjantów Wilka 
i Gabora słowami: „Jakeś tu przyszedł, toś 
pan — ale będziesz dziadem, jak byłeś przed- 
tem.‘ 

Przy zamykaniu do aresztów pluł Klein 
na policjanta Gabora i wołał: „Będziesz tak 
psiakrew krwią pluł“ a nadto na żandarma 
Dębickiego i na policjanta (abora wołał: 
„Niech was piorun zatrzaśnie, wy psiekrwie 
złodzieje, psubraty przeklęte pe 

Przed trybunałem wszyscy oskarżeni wy- 
starają się zarzuconych im słów i czynów, co 
jednak liczni świadkowie potwierdzają. 

W toku rozprawy obrońca jednego z C= 
skarżonych, adwokat dr Seinfeld oświadczył 
że składa obronę, ponieważ przewodniczący 
ogranicza go w zadawaniu pytań świadkom i 
stawia wniosek o odroczenie rozprawy. Try- 
bunał po naradzie przyjął do wiadomości, 
oświadczenie dra Seinfelda, że obronę sl łada 
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ozprawy nie odroczył, a nadto adzielił mu na- 
gany za niewłaściwe wyrażenie się wobec try- 
bunału. W skutek tego orzeczenia dr Seinfeld 
salę rozpraw opuścił, a zastępstwo jego klijen- 
ta objął inny obrońca. 

Rozprawa trwała nieprzerwanie do godzi- 
ny 5 po południu, a zakończyła się zasądze- 
niem Polka Kleina na 80 koron grzywny, Ja- 
kóba Forschera na 5 dni aresztu, Simche 
Wurzla, Jakóba Barbera, Szymona Bergera i 
Kalmanna Gronnera każdego na 3 dni aresztu 
zamienione na 15 koron grzywny, pozostali z 
wyjątkiem M. Ostera, który się nie stawił zo- 
stali od oskarżenia uwolnieni. Oskarżenie wno- 
sił zastępca prokuratora dr. Solak. 

— Nekrologja. Franciszek Ksawery Po 
budkiewicz b. właściciel drukarni 1 księgarni, 
były starszy gremium drukarzy, uczestnik po- 
wstania z 1863 r. obywatel m. Krakowa prze- 
żywszy lat 52 zmarł w Krakowie dnia 27 b. 
m. 1907 r. 

Jan Zygmunt Łuszczewski, lat 25 zmarł 
d. 26 b. m. 

Marja Łopatowska żona złotnika lat 41 
zmarła dnia 26 b. m. 

Adolf baron Lipowski Lipowitz łat 77 zmarł 
w Hucisku dnia 28 b. m. 

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 

We wtorek „Cyd“ tragedja w 5 aktach 
P. Corneill'ca, przekład S. Wyspiańskiego (po 
raz trzeci). 

We środę „Szkoła“ sztuka w 4 akt. Z. Ka 
weckiego (po raz 12). 

W czwartek „Cyd“ tragedja w 4 aktach 
P. Corn eillea, przekład St. Wyspianskiego (po 
raz czwarty). 

W piątek o godzinie 3-ej po południu 

„Młynarz i jego córka“ dram. lud. w 5 
akt. E. Raupacha. (Leny miejsc do pełowy 
zniżone. 

O godzinie 7-mej wieczór „Opieka woj- 
skowa* komedja w 3 akt. St. Bogusławskiego 
(po raz pierwszy.) 

sobotę o godzinie 3 po południu „W 
małym domku“ sztuka w $ akt T. Rittnera. 
Ceny zniżone do połowy. 

O godzinie 7-ej wieczór „Dziady* sceny 
dramatyczne w 7 obrazach Adama Mickiewi- 
CZA. 

W niedzielę o godzinie 3-ej po południu 
„Wojna domowa* komedja w 3 akt. Z. Przy- 
bylskiego. Ceny zniżone do połowy. 


Kronika lwowska. 

Szpieg i oszust. We Lwowie rozpoczął się 
proces karny przeciwko Ludwikowi Kotlare- 
wiczowi aljas hr. Zielińskiemu, którego spra- 
wa wywołała w swoim czasie pewną sensację. 

Kotlarewicz trudnił sie szpiegostwem i to 
kolejno na rzecz, Rosyi 4 Austryi, ale oba te 
państwa sromotnie oszukał. 

Urodzony w Królestwie P. przybył Kotla- 
rewicz w 1906 r. jako hr. Zieliński do Lwowa, 
gdzie przy pomocy sfałszowanych świadectw 
uzyskał posadkę przy Dyrekcyi Skarbu, ale) 
dopuścił się wymuszenia na osobie hr. Artura 
Rusockiego, został skazany na 6 miesięcy wię 
zienia i na wydalenie z Austryi. Wtedy uciekł 
z wiezienia przy pomocy żony dozorcy, i udał 
się do Kijowa, gdzie ofiarował rosyjskim wła 
dzom swoje szpiegowskie usługi. Obiecano mu 
30.000 rubli za wykradzenie planów twierdzy 
przemyskiej. W Rosyi nazwał się Kryłowem, 
i pod tem nazwiskiem przyjechał do Brodów, 
gdzie nawiązał stosunki z austryackiemi wła- 
dzami wojskowemi, proponując, że wyda pułko 
wnika ros. Hirdmana, który wiezie plany prze 
myskie. \ 

.. Rzeczywiście uwierzono mu i dodano do 
pomocy i do nadzoru ajenta pol. Spanga. Ale 
Kotlarewicz uciekł Spangowi i wrócił do Kijo- 
wa, gdzie znowu oddał się na usługi Rosyi. 


Wyprawiono go zatem do Galicyi, ale już w 
towarzystwie ajenta pol. Awdijewa, który miał 
pilnować rzekomego Kryłowa i wziąść od nie- 
jednak 


go przyrzeczone plany. Kotlarewicz 


planów naturalnie nie mógł dostać, i po raz 
trzeci! uciekł z pod niewygodnej opieki ajenta. 

Wtedy dostał się do Tarnawy dolnej, dostał 
nawet posadę pisarza kolejowego i byłby tam 
spokojnie siedział, gdybył nie przyszła mu 
chętka nawiązania znowu stosunku z żoną do 
zorcy, która mu ułatwiła ucieczkę. Napisał 
do niejrlist, ale niewdzięczna kobieta uwa- 
domiła policję o miejscu pobytu  Kotlarewi- 
cza. Aresztowano go w Zagórzu dnia 18 lip- 
ca i! odstawiono do Lwowa. 

Obecnie zasiadł na ławie oskarżonych pod 
zarzutem oszustwa. 

Ponieważ będą omawiane niektóre tajem- 
nice wojskowe, Trybunał uznał rozprawę za 
tajną. Na sali pozostali tylko sprawozdawcy 
dziennikarscy zamianowani przez obronę mę- 
żami zaufania. 


Samobójstwo z miłości. W niedziele na 
zrębie lasu krzywezyckiego pod Lwowem przy 
łyczakowskim gościńcu usiłowały pozbawić 
się życia dwie 20-letnie żydówki, zajęte w biu- 
rze spedytorskiem firmy Caro i Jellinek. Jedna 
z nich, Gusta R., strzeliła sobie z rewolweru w 
prawą skroń, kula utkwiła w mózgu, druga skie 
rowawszy lufę rewolweru w pierś, strzałem 
poparzyła sobie tylko ciało, bo kula ześliznęła 
się po rogowym guziku sukni i poszła bokiem 
w las. Strzały zwabiły przechodniów, którzy 
wezwali pomocy pogotowia ratunkowego. Głustę 
R. odwiełiono w stanie nieprzytomnym dd 
szpitala, Zofję M., lekko oparzoną, do jej mie 
szkania przy ul. Żółkiewskiej. Powód zamachu 
samobójczego tkwić ma w miłości. Obie kocha 
ły się w jednym i zwierzyły się z tem przed 
sobą, a że jedna drugiej nie chciała ustąpić, zgo 
dziły się na samobójstwo. Aby nabrać odwagi 
do takiego! czynu, upiły się i w takim stanie 
poszły do lasu. Jedna z samobójczyń, Gusta 
Reiter, umarła dziś ramo w szpitalu. 


— Ks. dr. Trzeciak znany w literaturze ko- 
ścielnej uczony i działacz społeczny, zostal 
mianowany profesorem Akademii duchownej. 
w Petersburgu, która ma wszystkie uniwersy- 
teckie przywileje.” Mianowanie nastąpiło oczy- 
wiście za zgodą wszystkich kompetentnych bi- 
skupów. Ks. dr. Trzeciak był w swoim czasie 
proponowany na katedre wydziału teologicz- 
nego uniwersytetu Jagiellońskiego, ale propo- 
zycja została uchylona przez wpływy, których 
ani Senat akademicki, ani nawet ministerstwo 
oświaty pokonać nie mogą. W ogóle stan wy- 
działu teologicznego zaczyna niepokoić wszyst 
kich tych, którzy pragną, aby nasze mio: 
chowieństwo stało zawsze i wszędzie na wyso- 
kości swego wzniosłego zadania. Znakomici 
starsi profesorowie, którzy niebawem będą mu 
sieli ustąpić z powodu granicy wieku, nie ma 
ją ani zastępców, ani następców, a niektóre 
katedry nie są obsadzone, pomimo że nie brak 
należycie: ukwalifńikowanych kandydatów. 

Do sprawy tej niebawem powrócimy. 


— Kościół czy koza? Do jakich sztuczek 
uciekają się księża germanizatorzy w zabo- 
rze pruskim, aby swych parafjan polskich na- 
wracać na niemców, świadczy o tem smiędzy 
innemi wypadek, opisany w „Gońcu Wielko- 
polskim“ przez korespondenta tego pisma z 
Kartuzów w Prusach Zachodnich. Korespondent 
ów pisze: 

Była niedziela, kościół przepełniony był 
pobożnymi. 

Po mszy, kto żyw, począł się cisnąć do 
drzwi. Pytąm sąsiada w ławce: co to znaczy? 
—a on mnie chwyta za rękaw i nagli do po- 
śpiechu. » 

— Będzie teraz niemieckie kazanie — po 
wiada. 

— To co? 

— Ano, jak pan szybko nie zdąży wyjść 
to pana zamkną! 

— Zamkną? A czy kościół jest aresz- 
tem 


`— Chodź pan, bo snadno można się na- | 


razić na nieprzyjemność, a kto wie, czy nie 
na proces za przeszkadzanie w nabożeństwie. 

Pędzę więc za towarzyszem ku drzwiom, 
przy których stał już kościelny z pekiem klu- 
czy, aby je zamknąć w chwili, gdy ksiądz 
proboszcz ukaże się na ambonie. 

Zważywszy iż czasu na wydostanie się z 
kościoła od ukończenia mszy do wejścia księ- 
dza na ambonę jest niewiele, więc nie wszy- 
scy mogą się z obszernego, a przepełnionego 
ludem kościoła wydostać: kto nie zdąży, te- 
go zamkną — i musi słuchać niemieckiego ka 
zania. 

Gdyby nie ta sztuczka, na niemieckiem 
kazaniu byłoby zaledwie kilka osób, kilku u- 
rzędników i nauczycieli, i ksiądz nie miałby 
komu prawić. 

Ze nie jest to zresztą fakt oderwany, do» 
wodzi list do „Dziennika berlińskiego* jedne- 
go z robotników o podobnym przypadku, któ. 
ry się z nim zdarzył również w Prusach Za- 
chodnich, w Chojnicach. Tam wcale niema 
kazań polskich, nawet na Wielkanoc i Boże 
Narodzenie, pomimo że w okolicy lud mie- 
szka czysto polski. To samo dzieje się w sta- 
rożytnym klasztorze w Oliwie. 


— Prześladowanie Słowaków. W Czerno- 
wie w komitacie liptawskim przyszło do krwa- 
wego starcia żandarmów z chłopami, przyczem 
kiłkunastu Słowaków zostało zabitych lub po- 
kaleczonych. Chodziło o nowy kościół katoli- 
eki, którego proboszczem zamianował rząd 
madziarskiego księdza, a chłopi nie chcieli go 
wpuścić do wsi, wskutek czego żandarmi dali 
kilkakrotnie ognia ostremi nabojami. 


Telegramy. 


Przesilenie czeskie. 

Wiedeń. Dymisja czeskich ministrów nie 
będzie odrazu załatwioną. Prawdopodobnie 
odejdzie tylko dr. Forszt. Natomiast Pacak 
może otrzyma inną tekę. 

Wielkie poźary. 

Budapeszt. W miejscowości Batiu [komi- 
tat Marmorosz] spaliło się 10 domów w tem 
także i kościół reformowany. W,Koelesy stoją 
lasy należące do SŚchoenborna w płomieniach. 


Straty Lenderbanku. 

Wiedeń. Krach amerykański: odbił się i na 
tutejszych bankach. Między innemi filja lon- 
dyńska Lenderbanku straciła 5 milionów ko- 
ron. Straty powstały przez spadek kursu pa- 
pierów amerykańskich. Strata pochłonie ca- 
ły niemal zysk banku. 


Ugoda na Węgrzech. 

Budąpeszt. W komisyi ekonomicznej w dy 
skusyi nad przedłożeniami  ugodowemi pod- 
niósł prezydent gabinetu dr. Wekerle, iż Au- 
strya oświadczyła, że na wypadek, gdyby roko 
wania się rozbiły, prócz wzajemności nie poczn 
wałaby się do żadnych innych względów: wo- 
bec Węgier. Nastałby więc bardzo przykry sto 
sunek. Zresztą i tak nie jest wykluczonem, że 
przyjdzie do takiego stosunku, gdyż może zajść 
wypadek, że przedłożenia ugodowe nie zostaną 
przez parlament austryacki przyjęte, albowiem 
widzimy, że nawet wielkie stronnictwa rozpo- 
częły tam kampanię przeciw ugodzie, czego nie 
można tłomaczyć tylko zwykłą taktyką. Spodzie 
wamy się, że przedłożenia ugodowe w Austryi 
będą jednak przyjęte. 

Musimy wyznać, że nasze położenie geogra 
ficzne jest niekorzystne, a tego nie można z 
dnia na dzień zmienić. Do tego potrzeba czasu; 
w dziesięć lat, do roku 1917 mieć będziemy dość 
czasu, jeżeli go rozumnie wyzyskamy. Samo- 
dzielność ekonomiczna nie polega wyłącznie na 


ustanowieniu granicy ełowej. Do tego należą 
inne warunki, a najważniejszym jest uporząd 
kowanie stosunków kredytowych i pieniężnych. 
Na wypadek walki ekonomicznej z Austryą na- 
sze papiery bezwarunkowo wrócą do Węgier. 
Zadaniem naszem jest więc pozyskać targi za- 
graniczne, abyśmy na wypadek walki z Au- 
stryą mogli do tych targów apelować. Musimy 
starać sie podnieść eksport kraju. Na lądzie jest 
to bardzo trudnem. Austrya otacza nas jak że- 
laznym pierścieniem. Musimy więc starać się 
uczynić to drogą wodną i w tym celu rząd 
wniesie do parlamentn odpowiedne przedłożenia 

Następnie omawiał minister obszernie po- 
szczególne postanowienia ugody i przychodzi 
do wniosku, że w obecnej chwili jest wskazane 
jej przyjęcie. 

Budapeszt. Komisya ekonomiczna po dłuż 
szej dyskusyi, w której dr. Wekerle oświad 
czył między innemi, że ma zamiar podwyższyć 
podatek wódczany, przyjęła przedłożenia u- 
godowe. 


Wybory do Dumy. 

Petersburg. Wczoraj do godz. 6 wieczorem 
znanych było 260 wyników wyborów do Dumy. 
Według tego wybrano 124 posłów należących 
do monarchistycznych stronnictw prawicy, 83 
październikowców, 1 ze związku pokojowego 
odrodzenia, 12 kadetów, 7 socjalistów, 19 pos- 
łów lewicy. 


Duma reżkcyjna! 

Petersbnrg. (Dnia 28 b. m. o godz. 12:40 
w nocy). Znane są dotychczas wyniki 327 
wyborów posłów do dumy, wybranych jest 166 
posłów z prawicy i stronnictwa monarchi- 
stów, 98 pażdziernikoweów i umiarkowa- 
nych, 8 członków partji pokojowego odrodze- 
nia, 35 kadetów, 1 polski narodowiec, 6 Ma- 
hometan, 9 socjalnych-demokratów, 19 z lewicy. 


Wybory na Kaukazie. 


Petersburg. W 10 okręgach wyborczych 
Kaukazu wybrano 539 wyboreów, pomiędzy: 
nimi 2 październikowców, 18 kadetów, 62 so- 
cjalnych demokratów, 1 socjalnego rewolucjo- 
nistę, 23 monarchistów, 24 z prawicy, 18 umiar- 
kowanych, 1 liberała, 286 bezpartyjnych, 50 
z lewicy, 34 postępowców i 34 ze skrajnej le- 
wicy. 


Zamach na naczelnika więzień. 


Petersburg. Wczoraj o godzinie 4 po po- 
łudniu zjawiła się w gabinecie szefa zarządu 
węzień, radcy stnu Maksymowskiego nieznana 
kobieta i dała do niego 7 strzałów. Maksymo- 
wskij śmiertelnie ranny w dwie godziny zmarł. 
Kobietę aresztowano. 


Katastrofy we Włoszech. 


Neapol. Szalał tu wczoraj przed połudnem 
gwałtowny orkan i wyrządził ogromne szkody. 
Wiele ulic stoi pod wodą. Mnóstwo drzew powy- 
rywanych. W Porticzi wiele budynków znisz- 
czonych. Ruch tramwajowy do miejscowości 
podwezuwiańskich przerwany. Z powodu wy- 
ję morza część miejscowości Pozuoli stoi pod 
woda. 


Hiacenza. (B. kor.) Dolna część miasta 
stoi pod wodą. Ludność schroniła sie na dachy 
domów. Żołnierze są zajęci akcją ratunkową. 
Woda na niektórych ulicach stoi dwa metry 
wysoko. Szkody ogromne. Z ludzi nikt nie zgi- 
nął. Rzeka Pad ciągle wzbiera. 500 redzin bez 
dachu. A 


Branca Leone. Wiadomości z Ferrnzzano 
donoszą, że z powodu ponownego trzęsienia zie- 


` mi runęła skała, wskutek czego utworzyła sie 
nowa zatoka. Obawiają się, że znaczny kawał 
+ ziemi sie tam! zapadnie. 


he Rzym. Królowa matka ofiarowała 20.000 
lirów dla dotkniętych katastrofą trzęsienia zie- 
m w Kalabryi. 


GŁOS NARODU 


Watykan w sprawie 
usunięcia biskupa Roppa. 


Rzym. Wbrew krążącym  pogłoskom oś- 
wiadcza „Osservatore Romano“, że Watykan a- 
ni pośrednio ani bezpośrednio nie przychylił 
się do usunięcia biskupa wileńskiego bar. 
Roppa. 


Katastrofa kolejowa. 


Londyn. Na kolei miejskiej najechały na 
siebie pod stacją Ramstread dwa pociągi oso- 
bowe. Dotychczas wydobyto z pod zwalisk 5 o- 
sób zabitych i 17 ranionych. 


Pruska Sodoma. 

Hanower. Pisma tutejsze donoszą, że Pro- 
kuratorja P. wytoczyła śledztwo ks. Eulenbur- 
gowi i kilku b. oficerom gwardji z powodu 
wykroczeń homo-seksualnych. 

Ks. Eulenburg mieszka stale w prowincji 
hanowerskiej. 


i Wielki pożar. 

Antwerpia. Dzigiejszej mocy pożar znisz- 
czył biura centrali telefonicznej i przeniósł się 
następnie na sąsiedni budynek. Ruch telefoni- 
czny będzie na kilka dni przerwany. 


Wyrok w sprawie jłardena. 


Berlin. Maksymilian Harden został we 
wszystkich punktach oskarżenia uwolniony. 
Koszta postępowania ponieść ma oskarżyciel 
prywatny hr. Moltke. Sąd przyjął, że wpraw- 
dzie artykuły pisma „Die Zukunft“ były bar- 
dzo obraźliwe, jednak oskarżonemu Hardeno- 
wi udało się przeprowadzić dowód prawdy. 


mm 0OADO00———— 


Że Świata. 


— „Śonorinać Edison, twórca genjalny fo- 
nografu, zaraz na samym poczatku swojej karje- 
ry, zdołał przewidzieć na długie lata stosowa- 
nia maszynki mówiącej. Można pisał wynala- 
zca amerykański, powiedzieć list, czy jakąś wia- 
domość do trąbki fonografu, potem zdjąć cyn- 
folję z walca, przesłać pocztą jak list zwyczaj- 
ny z Nowego Jorku do Londvnu, n. p. tam na- 
łożyć cynfolję z zanotowanemi na niej dźwię- 
kami na inny, taki sam fonograf, wysłuchać wia- 
domości. 

W ten sposób Edison przesłał członkom 
Akademji francuskiej pozdrowienie fonografi- 
czne. Jakież było zdumienie „nieśmiertelnych*, 
kiedy niepozorna maszynka wymówiła wyrażnie 
głosem samego Edisona powitanie dla uczonego 
ciała. 

Od tego czasu upłynęło lat sporo, bo coś 
ze 40 bez mała; fonograf,  przeszedł- 
szy przez tysiące rąk. jest znakomicie udosko- 
nalony, ale dopiero dzis ziszczają się marzenia 
Edisona. 

Rzecz przedstawia się tak: 

Towarzystwo anonimowe paryskie budowy 
fonografów puścił» w świat kartę pocztową ilu- 
strowaną, która tem się różni od zwyczajnych 
kart, że można na niej zapisywać dźwięki fono- 
graficzne. Nazwano ją „sonoriną”. Zamiast pi- 
sać na niej piórem, czy ołówkiem, wkładamy 
w fonograf ulepszony, puszczamy w ruch ma- 
szynerję i „mówimy“ list. Kiedy karta jest już 
zapełniona znaczkami, których nikt nie potra- 
fi odczytać (bardzo ważna okoliczność, czynią- 
ca zbytecznem używanie pisma tajemniczego), 
wkładamy ją do skrzynki pocztowej, jak zwy- 
czajnie kartę pocztową. Ma się rozumieć, że na 
odwrotnej stronie napisać trzeba adres. 

Adresat, otrzymawszy taki .list*, wkłada 
go do swojego „fonopostału* — tak bowiem 
nazwano  fonografy, o których mowa, pu- 
szcza w ruch maszynerję i wysłichuje listu za- 
miast go czytać! Ma się rozumieć, że do wy- 


słuchania fonokarty trzeba mieć własny fono- 


postal. Ludzie wykształceni, umiejący płynnie 
czytać i pisać, wzruszą może ramionami na ten 
nowy figiel. Ale co dla nas jest jedynie cieka- 
wostką, bez której możemy się doskonale ob- 
chodzić, to samo dla wielu innych posiada nie- 
zmierne znaczenie. 

Niestety! jakże wiele osób nie potrafi u 
nas dctychczas czytać ani pisać, i być może 
nigdy już, do samej śmierci, nie posiądzie tej 
sztuki, którą się nabywa w wieku dziecięcym, 
rzadko zaś dojrzałym. Tacy ludzie są skazani 
na to, żeby im zawsze ktoś obcy pisał listy i 
odczytywał otrzymane. Nie jest rzecz przyje- 
mna, zwłaszcza, jeżeli się ma coś drażliwego 
do zakomunikowania. 

Tacy ludzie w fonopostałach kędą widzie- 
li swoich powierników, wyręczycieli, sekretarzy 
prywatnych. Maszynka, która kosztuje kilkana- 
ście guld. będzie w możności zastąpić im do 
pewnego stopnia przynajmniej umiejętność czy- 
tania i pisania, której skutkiem wadliwych urzą- 
dzeń nie posiadają. Sonorina jest tania, kosztu- 
je mniej więcej tyle, co pocztowa karta ilustro- 
wana. Ponieważ sam fonopostal jest także do- 
stępny dla pośredniej kieszeni, więc idzie o to 
tylko, żeby niepiśmienni zaopatrzyli się w fo- 
nografy i pocztówki sonoriny, wtedy wynałazek 
a raczej pomysł odrazu wejdzie w dziedzinę 
praktyki. 

Jak dotyczas. wszelkie wynalazki przynosi- 
ły pożytek przeważnie tudziom wykształconym 
i posiadającym, sonorina zaś jakby stworzona 
dla wydziedziczonych. 

Niepiśmienny posiadacz fonopostalu w 
dziesięć minut jest w możności nauczyć się o- 
bejścia z nim, kupuje sobie kartę i od tej chwi- 
li może korespondować z kaźdym posiadaczem 
podobnej maszyny.Jezeli przypuścimy, że mniej 
więcej dziesiąty analfabeta ma swój fonograf, 
z którego pozwala korzystać znajomym, albo 
że się znajdą osoby, wypożyczające fonoposta- 
le do jednorazowego użytku, to odrazu widzi- 
my, jąką korzyść przyniesie pomysł francuski. 


——0000000())000000000—— 


NADESŁANE. 


SCOTTA Emulsia 


wywiera nadzwyczajnie wzmacniający skatek na caly 
organizm, leczy i wzmacnia płuca. 


KASZEL i ZAZIĘBIENIA 


choćby nawet przewlekłe i uporczy- 
we usuwa się szybko przez SGOTT'A 
Emulsyę. Nawet chorym na gruźlicę 
przynosi SCOTTA Emulsia ulgę, a 
w razie, jeżeli kuracya zostanie przed- 
sięwzięta dość wcześnie sprowadza 
często całkowite i trwałe wyleczenie. 


Cena oryg. flaszki 2 kor., 50 b. 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Prawdz. tytko 
z tym enakiem 


rybaka, jako 
znakiemgwar. sys sty AREF ETA WAD 
wyrob.Soote a. AE RER ARE k KKE 


Przy Neurastenji i nerwowości, oddaje Sa- 
matcza jako środek pomocniczy obok naturalne 
go odżywiania znakomitą usługę, pobudza bo- 
wiem apetyt i wzmacnia cały organizm. Nowa 
płynna Samatosa równa się w smaku silnemu 
bulionowi, a znieść ją może najsłabszy nawet 
pacyent. 
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* Bilety wizytowe: 


Drukarnia 
„Głosu Narodu; 


Nr. 492 


C, k. austryackie koleje państwowe. 


=- GLOS NARODU ~ 


Wyciag 
z rozkładu jazdy, ważnego od 1 października 1907. 
Odjazd z Krakowa, z Podgórza Przyjazd do Krakowa do Pod- 


iz Pogórza przystanku: 


38.10 w nocy, osobowy, Nr. 11, z Krakowa, 

12.820 w nocy, osobowy Nr. 11 z Podgórza-Płaszezowa 
do Podwołoczysk. Połączenia: w Tarnowie do 
Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Ko- 
szyc i Budapesztu; w Dębicy do Tarnobrzegu i 
Nadbrzezia, orsz przez Rozwadów w kierunku ku 
Przeworsku, w Jaresławiu do Sokala, w Prze- 
myślu do Chyrowa i Stryja. 

3.08 w nocy, pospieszny, Nr. ? z Krakowa do Lwowa ; 
połączenia: w Dębicy do Tarnobraegu, Nadbrze- 
mia; w Jarosławiu do Sokala; w Przemyślu do 
Chyrowa i Stryja. 

4.30 rano, osobowy, Nr.31 z Krakowa, 

4.44 rano, osobowy, Nr. 1032, z Podgórza-Plaszowa, 

4.50 rano, osobowy, Nr. 1/32, z Podgórza przystanku 
do Oświęcima przez Podgórze Płaszów-Skawinę, 
połączenia: w Spytkowicach do Wadowic, Alwerni 
i Sierszy Wodnej; w Oświęcimiu do Wiednia 
i Wrocławia. 

6.43% rano, pospieszny, Nr. 3, z Krakowa, 

6:60 rano, pospieszny, Nr. 3, z Podgórza Płaszowa do 
Podwołoczysk i Ickan, polączenia: w Tarnowie 
do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu; w Rrzeszowie do Jasła, 
a stąd do Nowego Zagórza i Chyrowa. 

8.00 rano, osobowy, Nr. 15, z Krakowa, 

8.09 rano, osobowy, Nr. 15, z Podgórza-Płaszowa do 
Lwowa i Podwołoczysk; połączenia: w Dębicy do 
Tarnobrzegu, Nadbrzezia i przez Rozwadow w kie- 
runku Przeworska; w Przeworsku do Tarnobrzegu. 

8.30 rano, mięszany, Nr. 411, z Krakowa, 

8.46 rano, mięszany, Nr. 411, z Podgórza-Płaszowa do 
Wieliczki. 

8.40 rano, R Nr. 6211, z Krakowa do Koemy- 
rzowa i Mogiły, 

9.02 przed poł, osobowy, Nr. 41, z Krakowa, 

9.17 przed poł., osobowy, Nr. 1012, z Podgórza-Płaszowa, 

9.24 przed poł, osobowy, Nr. 1012, z Podgórza przy- 
stanku na linię transwersalną przez Podgórze- 
Płaszów, Skawinę, Suchą. Połączenia: w, Kal 
waryi do Wadowic i Bielska; w Suchy do Żywca 
i do Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego; 
w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztn. 
Od 1 maja do 14 czerwoa i od 16 września do 
do 30 kwietnia z Krakowa do Zakopanego wóz 
wprost przechodzący I i II klasy. 

11.00 przed poł.» osobowy, Nr. 13, z Krakowa, 

11.12 przed poł. osobowy, Nr. 13 z Podgórza-Płaszowa, 

o Podwołoczysk i do Ickan, Połączenia: w Tar- 

nowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, 

Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do 

Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa 

i Bryja. 

po poł., osobowy, Nr. 33, z Krakowa, 

po poł., osobowy, Nr. 1034, z Podgórza-Płasaowa, 

po poł., osobowy, Nr. 1034, z Podgórza przystanku 

do Suchy i Oświęcima przez Podgórze-Plaszów- 

Skawinę; połączenia: w Kalwaryi do Wadowic 

i Bielska, w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia 

1.80 po poł., mięszany, Nr. 461, z Krakowa, 

1.44 po pol., męszany, Nr. 461, z Podgórza-Płaszowa 
do Wieliczki. 

1.45 po pol, osobowy, Nr. 6213, z Krakowa do Koc- 
myrzowa i Mogiły. 

2.49 po pol., pospieszny Nr. 5, z Krakowa do Lwowa 
olączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła 
i do Nowego Sącza, a od 15 czerwca do 15 wrae- 
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śnia włącznie także do Orłowa; w Rzeszowie doj 


Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa 
i Stryja. 

8.00 po pol., osobowy, Nr. 25, z Krakowa, 

8.10 po poł., osobowy, Nr. 25, z Podgórza-Płaszowa do 
Słotwiny. 

6.10 wieczorem, osobowy, Nr. 

6.21 wieczorem, osobowy, Nr. 
do Tarnowa; połączenie 
Nowego Sącza i Jasła. 

7.40 wieczorem, mięszany, Nr. 463, z Krakowa, 

TSt wieczorem, mięszany, Nr. 468, z Podgórza-Płaszo- 
wa, do Wieliczki. a 

7.50 wieczorem, osobowy, Nr. 6215, z Krakowa do 
Kocmyrzowa. 

8.00 wieczorem, osobowy, Nr. 45, z Krakowa, 

8.13 wiecz., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza-Pleszowa, 

8.20 wiecz., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza przystanku 

na linią transwersalną przez Podgórze-Płaszów, 

Skawinę, Suchą; połączenia: w Skawinie do 

Oświęcimią a stamtąd do Wiednia; w Kalwaryi 

do Wadowic; w Suchy do Żywca; w Nowym 

Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Za- 

górzanach do Gorlie. 

wieczorem, pospieszny, Nr. 1, z Krakowa do 

Iekan, Bukaresztu, Konstancyi, a stąd we eżwart- 

ki i niedziele okrętem do Konstantynopola. 

9.00 wieczorem, osobowy Nr. 17, z Krakowa, 

9.10 wieczorem, osobowy, Nr. 17, z Podgórza-Plaszo- 
wa do Podwołoczysk i lekan. Połączenie w Bie- 
rsanowie do Wieliczki. 

10.30 wieczorem, osobowy, Nr. 19, z Krakowa, 

10.39 wieczorem, osobowy, Nr. 19, z Podgóraa-Płaszo- 

wa, do Lwowa. Poląezenia: w Bierzanowie do 

Wieliczki; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do No- 

wego Zagórza i Chyrowa; w Przeworsku do 

Tarnobrzega.j 

1L52 w nocy, osobowy, Nr. 47, z Krakowa, 

R.04 w nocy, osobowy, Nr. 1022, z Podgórza-Płaszowa, 

18.09 w nocy, osobowy, Nr. 1092, z Podgórza pray- 
staku do Nowego Sącza przez Podgórze-Plaszów, 
Skawinę, Suchą. Połąezenia: w Skawinie do 
Oświęcina; w Suchy do Źywoa i Zwardonia; 
w Chabówce do Zakopanego; w Nowym Sączu 
do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. — Z Krakowa 
do Zakopanego kursują wozy wprost przecho- 


dzące. 


27, z Krakowa, 
27, z Podgórza-Plaszowa 
w Tarnowie do Stróż, 


8.38 


4 


górzaidoPodgórza przystąnku: 
1.00 w nocy, pospieszny, Nr. 8, do Krakowa ze Lwowa, 
tamże polączenie od Stanislawowa i Stryja. 


386 rano, osobowy, Nr. 12, do Podgórza-Płaszowa, 
3.45 rano, osobowy, Nr. 12, do Krakowa z Podwolo- 


czysk i Ickan; połączenia: w Rzeszowie od Jasła ;) 


w Tarnowie od Jasła, Orłowa, Koszyc i Buda- 
pesztu. 

5.01 rano, osobowy, Nr. 20, do Podgórza-Płaszowa, 

5.15 rano, osobowy, Nr. 20, do Krakowa ze Lwowa. 

Połączenie: w Przemyślu od Sambora i Nowego 
Zagórza. 

5.45 rano, osobowy, Nr. 1017, do Podgórza przystanku, 

5.52 rano, osobowy, Nr. 48, do Podgórza-Płaszowa, 

6.07 rano, osobowy, Nr. 48, do Krakowa z linii trans- 

wersalnej, Podgórze- 
Płaszów. 
6.41 rano, pospieszny, Nr. 2, do Podgórza-Płaszowa, 
6450 rano, pospieszny, Nr. 2, do Krakowa z [ckan. 
Połączenia w środy i niedziele przez Konstancyę. 
z Konstantynopola (okrętem do Konstancyi) co- 
dźień do Bukaresztu. 
7.19 rano, osobowy, Nr. 412, do Podgórza-Płaszowa, 
7.80 rano, osobowy, Nr. 412, do Krakowa z Wieliczki. 
7.40 rena, osobowy, Nr. 6212, do Krakowa z Kocmy- 
rzowa i Mogiły. 
7.45 rano, osobowy, Nr. 1033, do Podgórza przystanku, 
7.58 rano, osobowy, Nr. 1058, do Podgórza-Płaszowa 
8.10 rano, osobowy, Nr. 32, do Krakowa z Oświęcima' 
Zywca i Suchy. Połączenia w Spytkowicach od 
Suchy Wadowic; w Kałwaryi od Wadowic. 
832 rano, osobowy, Nr. 18, do Podgórza-Plaszowa, 
8.45 rano, osobowy, Nr. 18, do Krakowa, z Podwoło- 
czysk i Ickan. Połączenia w Tarnowie od No- 
wego Sącza, Stróż i Jasła, 

10.23 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgórza przystanku, 

10.35 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgorza.Płaszowa 
z Oświęcima. Połączenia: w Oświęcimiu od 
Wiednia i Wrocławia; w Podgórzu - Płaszowie do 
Krakowa. 

11.22 przed poł, mieszany, Nr. 462, do Podgórza. Pla- 
Szowa, 

11.35 przed pol., mieszany, Nr. 462, do Krakowa z Wie- 
liczgi; połączenie w Podgórzu-Plaszowie od Oświę- 
cima i Skawiny. 

1.10 popołudniu, osobowy, Nr. 6214, 
z Koomyrzowa i Mogiły. 

1.14 popołudniu, osobowy, Nr. 14, do Podgórza. Pla- 
szowa 

1.25 popołudniu, osobowy, Nr. 14, do Krakowa ze 
Lwowa. Połączenia: w Rzeszowie od Ja ła; w 
Dębicy od Przeworska przez Rozwadów i od Nad- 
brzezia ; w Tarnowie od Orłowa, Nowego Sącza 
i Jasła. 

2.24 popołudniu, 
Lwowa. 

4.17 popołudniu, 
s'ankn, 

4.35 popołudniu, 
Płaszowa. 


4.40 popołudniu, 


przez Suchą, Skawinę, 


do Krakowa 


pespieszny, Nr. 6, do Krakowa ze 


osobowy, Nr. 1011, do Podgórza pray- 
osobowy, Nr. 1011, do Podgórza- 


osobowy, Nr. 42, do Krakowa z linii 
transwersalnej przeż*Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. Połączenia: w Za órzanach z Gorlic; 
w Jaśle od Rzeszowa; w Chabówce od Zakopa- 
nego; w Suchy od Zwardonia; w Kalwaryi od 
Bielska i Wadowic. Z Zakopanego do Krakowa 
wprost przechodzący wóz I i II klasy. 

6.10 wieczorem, osobowy, Nr. 16, do Podgórza-Pla- 
SzOoWA, 

6.20 wiecmorom, osobowy, Nr. 16, do Krakowa z Pod- 
wołoczysk i Jlekan. Połączenia: w Przeworsku 
od Tarnobrzegu; w Tarnowie od Nowego Sącza, 
Stróż, aa Zagórza i Jasła przez Stróże, a od 
15 czerwca do 15 września od Budapesztu i Ko- 
sayc; w Bierzanowie z Wieliczki. 

6.35 wiecz., osobowy, Nr. 464, do Podgórza-Płaszowa, 

6.50 wieczorem, osobowy, Nr. 464, do Krakowa z Wie- 
liczki. 

710 wieczorem, osobowy, Nr. 6216, do Krakowa z Koc- 
Myrzowa. 

8.55 wieczorem, osobowy, Nr. 1035, do Podgórza przy- 
stanku, 

9.00 wieczorem, osobowy, Nr. 1085, do Podgórza-Pła- 
SZOWA, 

9.12 wieczorem, osobowy, Nr. 34, do Krakowa z Oświę- 
cima.  Poiączenia: w Oświęcimiu od Wiednia 
i Wrocławiu; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej 
i Alwerni. 

9.29 wiecz., pospieszny, Nr. 4, do Podgórza-Plaszowa 

9.36 wieczorem, pospieszny, Nr. 4, do Krakowa z Pod- 
wołoczysk i Ickan. Połączenia: w Przeworsku 
ed Tarnobrzegu; w Rzeszowie od Jasła ; w Dębicy 
od Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia 
i Tarnobrzegu; w Tarnowie od Budapesztu, Ko- 
szyc, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, oraz 
Jasła przez Stróże. 

10.30 wieozorem, osobowy, Nr. 24, do Podgórza-Plaszowa; 

10.40 wieczorem, osobowy, Nr. 24, do Krakowa z Rze, 
Szowa. Połączenia: w Rzeszowie od Jasła: w Dę- 
bicy od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzegu - 
w Tarnowie od Budapesztu, Koszyc, Orłowa; No- 
wego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza i Jasła przez 
Stróże ; w Bierzanowie z Wieliczki. 

10.41 wieczorem, osobowy, Nr. 1021, do Podgórza przy- 
stanku, 

10.47 wieca., osobowy, Nr. 1021, do Podgórza-Płaszowa 

11.00 w nocy, osobowy, Nr. 46, do Krakowa z Nowego 
Sąeza praez Suchą, Skawinę, Podgórze-Płaszów. 
Połączenia: w Nowym Sączn od Budapesztu, Ko- 
%aye, Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w 
Kalwaryi od Bielska i Wadowie, Z edo d 

do Krakowa wprost praeshodzący wóz I i I klasy. 
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Mydło z mleka liliowego 
ze znakiem konika 


firmy Bergmann & Co. Dresden u. TetschenajE. 


jest i zostaje wedle codzień wpływających uznań najskuteczniej- 
sze z wszystkich mydeł leczniczych przeciw piegom, tudzież dla 
uzyskania i zachowania delikatnej, miękkiej skóry i różowej cery. 


Do nabycia po 80 bal. we wszystkich aptekach, składach aptecz- 
nych, handlach perfum, mydeł i u fryzyerów. 


5 Roron więcej zarobku dziennego 


Towarzystwo domowych robót pończoszkowych. Poszu- 
kujemy osób obojga płci do plecienia na naszej ma- 
szynie. Prostai szybka praca przez cały rok w domu. Wia- 
domości przedwstępnych nie potrzeba Odlagłość nie 
x stanowi przeszkody, a my sprzedajemy robotę. 


sa Towarzystwo domowych robót pończoszkowych 


"FM Thos. H. Whittick i Ska, Praga, Frantiskoow 
nabrezi 6—194. 1070 


j WAŻNE DLA EMIGRANTÓW! l 


Wyszły z druku i są do nabycia w Administracyi „Głosu Narodu“, 8 
u Gebethnera | Sp. oraz we wszystkich księgarniach 


dzieła wydane pod redakcyą F. B. Zdanowskiego: 


„Przewodnik 
dla wyjeżdżających do Brazylii: 


Wobec stałej emigracyi Polaków do Brazylii, dziełko to 

liczące 128 stron ścisłego druku, ułożone na podstawie 

osobistego zbadania stosunków na miejscn, oraz danych 

statystycznych i źródeł urzędowych, zawiera praktyczne 
wskazówki dla emigrantów. 


O wartości dzieła daje najlepsze pojęcie treść : 


VTQ AHNZYVA 


Geografia i statystyka. —Wskazówki dla emigrantów, --Emi" 
gracya i Gruda aka || i prawa.— Opis stanów i ich 
stolic.— Stan rzemiosł - Zawody wyzwolone, nauka i sztuka. 
—Handel polski i przetwory produktów na miejscu. —Rosśill- 
ny użytkowe. — Przewodnik po stolicy Brazylii — Regulaminy 
kolonizacyjne.—Zakończenie. 


„Słownik portugalsko-polski:" 


poprzedzony krótką gramatyką. 


Największą trudność dla wychodźcy naszego za oceanem 
stanowi nieznajomość języka miejscowego, Słownik ten, jedy- 
my w naszej literaturze, zawierający 22.000 najniezbędniej- 
szych wyrazów, może oddać rodakom naszym w Brazylii 
znakomite usługi. 


C. k. Loterya policyjna 


na rzecz towarystwa wzajemnej pomocy c. k. urzędników wie- 
ea pal policy, e S wdów i sierót po nich, pod prote- 
toratem e. k. t licyi 
ora e rezydenta policyi (ena Losu 1 korona 


Jana Habrdy. 
Pierwsze 3 główne wygrane, a między niemi 


koron 80.000 koron 


zostaną za najwyższem zezwoleniem Jego c. k. Apostolskiej 
Mości i na żądanie wygrywającego, po potrąceniu 10 proc. 
ustawą przepisanego podatku zyskowego wypłacone 
gotówką Ji 
Losy nabyć można równieź przez Ekspedycyę „lałosu Narodu“ 
(z prowincyi za nadesłaniem nadto 10 hal. na koszta przesyłki). 


KTO NA GIĘŁDZIE 


chce zdobyć większe korzyści, lub powetować dawniej poniesio- 
ne straty, kto każdej chwili pragnie być znakomicie poinformo- 
wany, na podstawie długoletniego fachowego doświadczenia, kto 
także przy większych spekulacyach 


o p > s p 
swoje ryzyko ściśle ograniczyć 
pragnie, niechaj się zwróci załączając markę na odpowiedź pod 
adr: Informationsabteilung der „Fortuna“, Wien, J., Mólker- 
bastei 10 470 1 
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WAŻNE DLA EMIGRANTÓ 


IAOLNYLODTNZE 


Technikum Mittweida 


Dyrektor: Prof. A. Holzt. Królestwo Saskie. 
Wyższy Zakł, naukowy dla wykształcenia w elektrotechnice I budowle maszyn. 
ddzielne oddziały dla inżynierów, techników i werkmistrzów. 
Laboratorya elektrotechniczne i maszynowe. Warsztaty fabryczno-nankowe. W reka 
szkolnym 36 było kształcących się 3618. Programy eto. udziela Sekretaryat. 


© POZOROKAZTO R e AATE NEAT 00 


Zr hs. 5.3] 


[HALA LICYTACYJNA | 


c K. Sądu powiatowego cywiluego w Kraęawie, Św. Jana 3. 


a 


Środ, dnia 30 października 1207 o godz. 9 i w dniach następnych będą 
sprzedane : 


Bandaże i różne paski ruplurowe, pierścionek złoty, sznu- 
rówki damskie, pończochy gumowe, szelki męskie. 


Kraków, dnia 20-go pażdziernika [907 roku. 


Bliższe szczegóły na tablicach, w hali $ 
umieszczonych. 
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Najnowsze pomieści 


poleca 


ksiegarnia G. Gebethnera i Spółki w Krakowie 
Koron 

Andrejew L, Gubernator. Chrześcijanie. Kłamstwo. Tło- 
mączył z oryginału Bolesław Pudlewski 2. WODSU 

Żywot Bazylego Fiwejskiego. Przekład 
Stanisławy Kruszewskiej . . . e... « « „ 160 
Berent Wacław. Próchuo, powieść współczesna Wyd. I[ 5:20 
Czerkawski Zygmunt, Jak w Życiu. Nowele . . . . . 250 
Czyński Jan. Jakobini polscy, powiećć z r. 1830. . 2:60 
Daniłowski Gustaw, Jaskółka, powi3ść współcz. 2 tomy 5.50 
Gliński Kazimierz. Głady, powieść z XIY wieku . . . 
Gruszecki Artur. Bojownaley, Wydanie drugie . . . . 
Na walkanie, powieść na tle rozglośnych wy- 
padków w Król stwie Polskiem . . . . . . . . 
aczewski Cezary. Miispaniola, powieść historyez. 2 tomy 
— Oko Ahura-Maz ty, pow. na tle logen, o Zoroastrz3 
Jaroszyński T. Doktor Tomasz, powiość . . . . . . 
Jeleńska E. Bociany: — Pantofelki. — Modlitwa Jadwigi 
— Bajka. — Tryumfitor. — Przy lampie. — Znak 
zapytania. — Przed świtem. — W dzień patrona . 
Jerwicz. Baśń życia. Szkic powieściowy . . . . . 
Jeske-Choiński Teodor. Błyskkawiee, powieść historyczna 
z czasów rawolucyi francuskiej . . . . . . . . 
Konczyński T. Nad głębiami, powieść . . . . . . 
Lemański Jan. Ofiara królewny, powieść fantastyczna 
Mereźkowski Dymitr. Piotr i Aleksy. Antychryst. Prze- 
kład Walerego Gostomskiego . . 
Miaśnicki J. J. Losy Tałateja. Powieść 
syjskiego przetłómaczył dr. M.S . pe. a a ai- 
Minar. W nierównej walce, powieść ni tle współ- 
czesnych zdarz:ń w Królestwie Polskiem . . . . £— 

Morzycka Faustyna. Poewrotne fale. Dziewięć strof po- 


ES AYCZEYNE 


z cryginału ro- 


wieściowych z życia współczesnego . . . . . . 8:20 
Nałkowska-Rygier Zofla. Książę. Powieść . . . . 4 — 
Prevost Marceli. Prof. Moloch . . . . . . . . . . 85— 
Raczyńska Marya. Tancerka z KXois. Nowele. . . . 250 
Rodziewiczówna Marya. Dewajtis, powieść wspolczesna 

uwieńczona na konkursie „Kuryera Wars:awskiego. 

Wydanie 3-cie . . . . . . JM -4B. 2% 

— Szary proch, powieść. Wydanie nowe . . . 160 
Spzktator. 148-my Samarkandzki pułk dragonów, 

POMES IMR T OEE LERA MOE „NOA 
Stoiński Stefan. Rdza. Nowele. . , 2.50 
Zabojecka Marya. Gremnice, powieść 1 Pó =. 31 
Zdziechowski Kazimierz. Przemiamy, powieść, 2 tomy . 520 
Zmijewska Eugenia. Płomyk. Z pamiętnika instytatki . „ 3.— 


Do nabycia w każdej <sięgarni. 


©OODODODOSDODJODA JODODODO 


Na jesienny sezon 
pierwsza Berneńska che- 
miczna farbiarnia i pralnia 


R. Tschörnera | 


w Krakowie ul. Szewska 19. 


Czyści 1 farbuje: męską, damską i dziecinną garderobę 
popruią lub w całości, także małeryc na meble, aksa- 
mit, koronki I t. d. - - Najdoktadiejsze I szybkie 
wykonanie b (1426 


.. 


.. 
.. 


GLOS NARODU 


E IX 1698/7. 
Edykt licytacyjny. 
We środę dnia 30 października 1907 
o godzinie 12 w południe 
sprzedane będą 


towary płócienne 


w Krakowie przy ulicy św. Jana 1. 10 
C. k. Sąd powiatowy cywilny. 


Kraków, d. 28 pazdziernika 1907. 


Berki na konie! 


. Pozostały zapas zjedn. 
sę, fabryk koców mam zle- 
. cenie sprzedać za poło: 
wę ceny. Polecam prze- 
to grube,trwałe,c:cpłe, 
nieprzemakalne derki 
na konie, włosiste, dające się też 
użyć jako koce do spania, a przyteia 
bajecznie tanio. Gatunek A, szare 
z kotorowemi szlakami, 2 m długie 
tą szer, kor. 4'50. B bronzowe fia- 
kierskie z czerwonemi i czuyrnemi 
szlakami, kor. 7:50; C wełniane derki 
dworskie, żółte ze szlakami, 2 m dł. 
1!/ę szer. kor. 750; D wełna. dworskie 
z kwadr. 2 m 20 em dł. 1 m €0 em 
szer. kor, 8. -— Wysyłka za zaliczką 
przez firmę polską A. Weisherg; 
Wiedeń, LI, Unt. Donaustr. Nr, 23A. 


petersburgskio i amerykańskie. 


PANTOFELKI domowe 


Smarowidło nieprze- 
makalne na obuwie. 


Podkładki gumowe podobcasy. 

Podeszwy wkładkowe do bu- 

cików filcowe, asbestowe, kor- 
kowe, słomkowe i t. d. 


polecają 


Reim 4 Spółka, Kraków. 
Kapitały 


do ulokowania na hipotekę real- 
ności w Krakowie ma kencelarya 
adwokacka d-ra Bobilewicza 
w Krakowie, ulica Sławkowska 1. t., 
(Róg Linii A-B). (1453 


Boz nanszycielu, bez nanki, bez 
poznania nut 
może każdy grać na mojej 


Trąbce samogrającej 
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pleśni, tańce, marsze, na ślubach, za- 
hawach, wycieczkach itd. Instrament 
tea mu 10 klawiszy, 20 głosów, 2 
klapy basowa i kosztuje wraz z 
szkołą samouczenia się 1 szt. K, 2,50 
3 szt. K. 7, trąbka w najlepszem 
wykończ. z najlepszym głosem K 3 60. 
Wysyłka za zaliczka lub poprzedniem 
nadesłauiem pieniędzy przez 
Hannsa Konrada Dom ekspor- 
towy instrumentów muzycznych 
w Brūx nr. 710 (Czechy). Bogato 


= f ilustr. Cennik z przeszło 3000 rycin. 


gratis i frauko, [1322 


Kasa zaliczkowa 
Fihi Banku hipoiecznego 


w Krakowie, ul. Bracka 1. 


Pożyczki 2e skryptami 


nctarjalnymi (spłata ratami ty- 
godniowemi, iniesięcznemi, 
kwartalnemi). 


Pożyczki ng zastaw 


kosztowności (złota, srebra, 
drogich kamieni i papierów. 


Kilkadziesiąt flaszek 


starego Wina 


Nec, Małwazya i inne) tanio 
o sprzedania. Wiadomość ul. Długa 
1. 44, parter na lewo od 3—¢ po 
poludniu. 


(1240 


ZEE 


ANGIELSKIE SU- 
ROWE i PALONE 


KAWY WIE 


AR i n 
Woiciech Oiszoys i 
KRAKÓW, MAŁY RYNEK 


EE] EG] EG] 
„Nasza Skarbnica” 


pismo dia rodzin katolickich wy- 
chodzi od październia br. raz w mie: 
siącu i kosztuje w prenumeracie- 
na rok: 3 korony — 
na pół roku: 1,50 kor. 
ADRES: Redakcya „Naszej 
Skarbnicy“ w Krakowie ulica 
Wolska |. 28. (1442 


OGŁOSZENIE. 


Wacław Stejskal 


lat 57 rodem z Pragi -- gdzieby 
byl i czy żyje niech da znać o so- 
bie do Redakcyi tego dziennika pi- 
semnie pod liczba 6 | (1459 


[mam 


mz BÓMĘ Nigdy nie zaszkodzi 
Sea OtaczaĆ się jak 
największą ostro- 
| żnością gdy chodzi 
„4 o zachowanie zdro- 
A, wia i piękności. Dla- 
' tego nie należy uży- 
wać kosinetyków takich, któ- 
re oprócz szumnej nazwy ni- 
czem innein nie zalecają się. 
Gdy tymczasem długoletnia 
praktyka i renoma jakiemi się 
cieszy, jest dowodem, że pro- 
duktem najlepszym aby zacho- 
wać elastyczność skóry i świe- 
żość cery jost Gróme Simon. 


szerokiej publiczności wynalazek ğ 
aterykańskiej 
LOWACRINY 


wody na włosy odznaczonej na 

międzynarodowej wystawie wj 
Brukseli złotym medalem i dy- 
plomem honor:wym z krzyżem. 
Lowacrina działa tak dalece 
na cebulki, że po 8 dniach wy-f 
twarza niczawodnie włosy naj 
głowie i krodzie i w ozóle gdzie § 
to jest możliwe. Łupież, strupy, | 
i wypadanie włosów znika pod 
gwarancyą, po jelnorazowem 
uzyciu. Mamy dowody, że przee 
zsło 100.000 łysych i nie msjş- 
cych zarostu przez używanie 
Lovacriny uzyskali bujny porost ý 
włosów. Lovacrina wytwarza pę- 
sty idługi włos, a posiwiałe wło- 
sy odzyskują powoli swoją pier- 
|wotną barwę. Cena wielkiej fla- 
szki Lovacriny, wystarczającej na 
kilka miesięcy K. 5— 8 flaszki 
12 K., 6 flaszek 20 K. Do uzy-§ 
gskania <ymputycznie białej, czy- 
stej i delikatnej cery na twarzy, 
sękach i całem ciele, wolnaj od 
wszeikich nieczystości, jak: Wa- 
ary, piegi, liszaje itd. używajci: | 
absolutnie n'eszkodliwych, dotąd $ 
mitprzesci.nionych preparatów $ 
„Lovacrin*. Cromu Lovaoriu wh 
słoikach po 8 K. i 5 K. Wody 

Ntoaletowej Lovacrin we flaszkach 

po 815 K. Pudru Lovacrin 

(biały, różowy, kremowy) w pu 

delkach po 815 K.  Wy'yłka 

za zaliczką lab poprzednicm na- 

lesłan:em pieniędzy przez giówny 

skład: Ludwik Pollak (przed- 

tem M. Feith), Wien WI. Marial 

bilfersu. 40. — Do nabycia ró- 
wnież w wielu aptekach, dro- 
gneryach i składach perfum. — 

W Krakowiedo nabycia: I. Hanak 
i Sp. droguerya, Szewska 6, Reim $ 
i Sp. 2478 0 


Wielkie wrażenie 
wywołał w kołach lekarskich 
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Nr. 492 


JEDYNA WERAJU 
FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


ignacego W urma 


w Krakowie ul. Kanontera 1. 18. 


“nxlad artystyczno- 
Earaleniarski 


r 
dözefa Kuleszy 
nap:zeciw cmeęutarza 
v Krakowie poslieda 
wielki wyb. got. porat 
« piusk., granitu i mar 
muru. Podejmuje się 
wykon. grobowców w 
3 miejscu (ua prow. [2A 


ZW e 


8088 
„Przewodnik 
dia Organistin“ 


zawierający wskazówki jak or- 
guy w dobrym stanie utrzy- 
mywać, reparacje i strojenie 
ich samemu uskuteczniać i t.d, 
jest do nabycia w Administr. 
„Głosu Narodu.“ 

Cena egz. broszurow. kor. 3, 
w oprawie w półpłótno „ 4. 
Na przesyłkę pocztową 45 hal. 


e 


AG PARC gy! 
„ao 
K Chroń 

twoją źonę. 


Tą dla każdoj rodziny nadzwyczaj ; 
ważną książkę wysyła za nadesła- #5 
niem 90h.w markach auatr.f. A. AGA 
KaupaBarlinS.W.2SlLin= GE" 
denstr. 50 


przyr RÓ 
n e al a i owe 0, 
Przyjmuje 
Esis wszeio przepisywania 
w języku polskim, niemieckim 


ifrancusk.m. Zgłoszenia pod S. Sa 
do Administr. „Głosu Narodu“. 


HALKI 


półwełniane. 


Praktyczna, trwała i ciepła 
materya., — Przy odbiorze 1 pa- 
kietn poczt, 6-7 sztuk zawierają- 
cego, opłatnie do każdej poczty. 
Cremo-szare z bordiurami sztuka 
à —.TU zlr., w ciemną kratę sztuka 
à —.78 zir„ najpiękniej barwione, 
w pasy Sztuka a —.33 złr, angiel- 
skie halki Croiset prawdz. burwio- 
ne å 1.10, 1.15 złr., z haftowanemi 
bordnirami à 1.30. 1.35 złr. wysyła 


Jakób Brady 


Franeurócke-Export 
ingrowiiz (Morawy). (1358 


Firma $. Ka. Kurkiewicz, Krae 
ków, Grodzka 7 poszukuje do 
zakładu masarskiego 


3 panien sklepowych 


w tym fachu obznajmionych, jak 
również 


3 chłopców 


do praktyki zaraz. 


Osoba starsza 


wdowa zdrowa bezdzietna poszu- 


(1454 


| koje zajęcia do towarzystwa chorej 
{ osoby lub zastgpienia Pani w go- 


Wiad. ul. Piekarska 


spodarstwie. k 
(1452 


Dom pracy na Kazimierza. 


Zaraz do sprzedania 


DOM NOWY 
o 8 stanoyach, kuchni, stajni i dre- 
wutni, tuż przy kolei biisko miasta 
Kalsarya Zebrz. Wiad. w Agencyi 
krakowskiej Kalwarya. (1460 


Staruszka 85 letnia, samotna 


i niedołężna, niegdyś 
zamożna i z dobrej rodziny, obecnie 
węku'6k nieszcz Śliwyca wypadków 
rodzinnych, podczas powSLanie po- 
zostaje bez pomocy I opicki. Zwra- 
ca się przeto w swej niedoli da 
ludzi miłosiernych z prośbą przyjścia 


; jej z pomocą. Łaskawe datki przyj- 


rouje Administracya „Cłosa Narodu“ 


Wydawca i redaktor odpow. Dr. Antoni Beaupre. W drukarni „Głosu Narodu" pol zarządera St. Tomaszowskiege w Krażowie. 


